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Prenumerata wynosi; 

we Lwowie;
miesięcacie 2 korony; 

dnroruową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z dwurazową przesyłkę:a ■dgorazową przesyłka* 
tocznie . . . 30 K — h >cznie 
kwartalnie 7 „ 50 „ kwartalnie .
■ieaięcznie . . 2 „ 50 „ miesięcznie .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 30 fen. -  
krajach miesięcznie 4 Pr.

38 K -  b
!  * :  ■• * ■ — a

W Innych

Rękopisów Reaukcja nie zwraca.

li .DZIENNIK POLSKI” ~  Lwów, plac M ariacki L T„
Telefonu Nr. 151.

Ogłoszenia:
Za Jeden Siersz petitowy albo Jego miejsce 20 halerz 
Za Jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kornie 
nlkaty po Kronice za Jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
ar* Lwcwten 

poranny . , . . t halerze 
popoiud^owy •  talara?

tut p?<jwiae*ii 
jsawaay . f  kalemy 
popołudoicwy . 16 haler. y

W łaśc ic ie le  i r e d a k to r o w i:  D r  K . O s t a s z f ^ s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t ,

Czas odnowić
przedpłatę na

D zin m iH  p o ls k i
który

wychodzi
rm y

dziennie
* godz. 8  rano 1 e  8  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydanie 
dziennie wynosi miesięcznie i

we Lwowie £& korony
(*■ łfwzrasową dostawę do dom a dopłaca

Hę 60 hal.)
na prowincji St kor. CSO hal.

(z dwurazową przesyłką 8  kor.).

ł a j  Dzienniku Polskim pitTiumeiawać modna
4» 4

* lepi * plamo Oustr. dla kobiet z dodatk.3w 
mód najświętszych i tablic krojów, 

J8ZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 8  korony 

■s prowiacji *  kor. 80 hal.

Nowy grot hakaty.
L w ó w  30 grudnia.

Dzisiejsza depesza poranna z Berlina 
doniosła o n o w y m  g r o c i e ,  który ukuty 
w kuźni hakaty, przedłożony zostanie wkrót­
ce parlamentowi niemieckiemu, aby służył do 
użytku przeciw rodakom naszym w Wielko- 
polsce... Mamy na myśli zapowiedzianą no­
welę do ustawy o stowarzyszeniach, która 
ma być — w myśl rzeczonej depeszy — w 
tym duchu zmienioną, iżby dawała organom 
policji i administracji wogóle moc i władzę bez­
karnego rozwiązywania w s z e l k i c h  p o l i ­
t y c z n y c h  z g r o m a d z e ń  p o l s k i c h .  
Będzie bowiem—w razie uchwalenia jej przez 
pamtfient rzeszjr^~tromagafa się używania 
la takich zgromadzeniach języka n i e m i e c ­

k i e g o  w toku obrad, a ponieważ ludność 
polska ani będzie chciała, ani częstokroć bę- 
1zie mogła ■— dla braku dostatecznej znajo­
mości tego jś-yka — zastosować się do u- 
i?a rowo uzasadnionej wtedy samowoli pru­
skich urzędników, więc oczywiście prawo o 
swobodzie zgromadzeń publicznych, dla Po- 
aków w Księstwie, stanie się najzupełniej 

i l u z o r y c  z n e  m !
Powstanie w ten sposób nowa u s t a w a  

w y j ą t k o w a  dla Polaków, zmuszonych żyć 
pod władzą rzeszy niemieckiej. A że beamterja 
pruska w Wielkopolsce nie omieszka wyzy­
skiwać jej w całej rozciągłości przeciw ro­
dakom naszym, aby z p jmocą tego środka 
t ł u m i ć  -wszelkie życie polityczne i działal­
ność obywatelską ludności polskiej, to chyba 
dla nikogo z nas już w tej chwili niespo­
dzianką być nie może. Arsenał ustaw anrti- 
polskich w Księstwie, wzbogaci się przeto 

jedną ostrą i zabójczą broń policyjną, która 
ścieśniając dotkliwie zasadnicze ustawy kon­
stytucyjne specjalnie dla Polaków, odda ich 
towarzyszenia i zgromadzenia polityczne na 

łup i samowolę hakaty.
Pod względem formalnym, nie podobna 

przemilczeć nam tej perfidji iście krzyżackiej, 
z jaką hakata pruska usiłuje obecnie prze­
mycić tę nowelę do zbioru ustaw obowiązu­
jących. Oto autor w mowie będącej noweli 
nie wspomina wcale, że skierowuje ją prze­
ciw Polakom, w zględnie  p o l s k i e m u języ-
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BORUTA.
Powleić z  lat dawnych,

— Otóż to podła choroba — on na to, 
— że żadnej pamięci nie zostawia po sobie. 
Słyszałem ci ja o niej od ludzi starych, a te­
ra* mnie nagabała. Wywnętrzam się przed 
J[ami zacny panie Marcinie, bo luna już w

e mi Patrzy * okrutną mam chęć do ba­
bińca zajrzeć, a że b natykówi ani zamknięte 
drzwi, ani mur żaden przeszkodą stanąć nie 
może, obawiam się, że gdy mnie znów cho­
róbsko one napadnie, gotowym po ścianie 
drzeć się, co nie obeszłoby się bez kontuzji, 
gdyby ktobądf mnie, w taką peregrynację u- 
dającego się, zoczył. Staroście nie mówiłem 
nic o tem nieszczęściu mojem; on myśli, że 
wszystko, co zrobiłem, po przytomności zro­
biłem, a tymczasem, ubij mnie waćpan, nic 
a nic nie pamiętam i gdyby nie Bieś, który 
widział, w niewiadomości stanu swojego bym 
pozostał. Odprowadź mnie, zacny panie Mar­
cinie, do komnat moich, a u drzwi misę z 
wodą postaw, co ma być prezerwatywą prze­
ciwko ponocnemu lunatyków chodzeniu; od­
prowadź mnie, a zimne okłady na łeb połóż, 
a nawet nogi zwiąż, bo okrutnie chce mi się 
iść do babińca.

kowi obrad na taicich zgromadzeniach, lecz 
posługuje się niewinnem na pozór określe­
niem: „obcy język." Dziecko odgadnie prze­
cie, jaki to „obcy język" pruski projektoda­
wca może mieć w tym wypadku na myśli l

Pytanie jednak, czy parlament rzeszy 
wspomnianą nowelę uchwali? Zdaje nam się, 
że nie uchwali, gdvż wątpliwą jest rzeczą, 
czy centrum katolickie — acz chwilowo może 
po wyborach krzywo patrzy na Polaków — 
jeśli zechce i nadal pozostać wierne tylekroć 
głoszonym zasadom swoim — przyłoży rękę 
do nowego ukrócenia prac obywatelskich lu­
dności polskiej. A centrum i socjaliści stano­
wią w izbie większość. Naturalnie ci ostatni 
bez najmniejszej wątpliwości sprzeciwią się 
tej policyjnej represalji.

Wszelakoż nawet z ewentualnej odmowy 
parlamentu, trudno rokować nam, aby nowa 
ta ustawa antipolska nie uzyskała wkrótce 
sankcji, Bo jeśli rząd pruski nie przeforsuje 
jej w sejmie rzeszy, to bez gadania zdoła to 
uczynić w sejmie p r us k i m,  w którym wszy­
stkie nikczemne pomysły hakaty, znajdą za­
wsze obronę i pomoc... Ludność nasza w 
Wielkopolsce stoi zatem w przededniu no­
wego gwałtu i bezprawia, które może odb ; 
się niesłychanie szkodliwie na jej stosunkach 

życiu politycznem.

Kolej do Winnik.
L w ó w  30 grudnia.

Wydział krajowy zakomunikował tymi 
dniami stronom interesowanym w sprawie 
kolei ze Lwowa na Winniki do Podhajec 
znaną uchwałę sejmu krajowego o podwyż­
szeniu gwarancji kraju dla tej kolei do 
2,100.000 kor. pod warunkiem, że intereso­
wane czynniki przyczynią się do jej budowy 
kwotą 1,400.000 kor., oraz, że wydziałowi 
krajowemu będzie zapewniony udział w za­
rządzie kolei, w ułożeniu warunków koncesji 
i statutu Towarzystwa akcyjnego dla budowy 
tej kolei, dalej w decyzji co do budowy i 
dostaw do budowy. Specjalnie co do Lwo­
wa wydział krajowy podnosi, że ponieważ 
rewizja trasy wypadła zgodnie z życzeniami 
rady miasta Lwowa, przeto wydział krajowy 
żywi padzieię, że miasto zamiast 300,000 ko 
ofiaruje na udział w budowie tej Jcolei pół 
miljona koron.

Owóż sprawa ta wygląda bardzo niepo- 
cieszająco, widoczne bowiem z owego pisma 
wydziału krajowego, że miastu naszemu grozi 
przymus nowego wydatku, a korzyści ma­
terialnych w zamian za to będzie niewiele.

Ustęp o spełnieniu życzeń rady m. Lwo­
wa wymaga wyjaśnienia: Oto — jak wiado­
mo — rada miejska od początku domagała 
się dworca tuż na rogatce łyczakowskiej. Gdy 
zaś w toku rewizji trasy delegatom, wysła­
nym z tem żądaniem, sfery rządowe zakomu­
nikowały, że spełnienie takiego żądania jest 
ze względów technicznych trudności, w ra­
mach zakreślonego kosztorysu wprost niewy­
konalne, wówczas delegaci gminy przyszli do 
rady miejskiej i zakomunikowali jej to, a tak 
oni, jako też wielu innych radnych objawiło 
zdanie, że w takim razie miasto Lwów musi 
odstąpić od wszelkich wogóle postulatów w 
sprajyie trasy kolei do Winnik, a subwencji 
na jej budowę wcale nie dawać.

W tem napiętem położeniu dał się w ra­
dzie słyszeć wniosek, aby żądać dworca je­
śli już nie na rogatce łyczakowskiej, to wogóle 
na linji akcyzowej w kierunku Pohulanki. 
Ten wniosek od biedy przeszedł w radzie 
miejskiej, a komisja mieszana dla rewizji tra­
sy takie żądanie nawet z zadowoleniem po­
witała i oświadczyła, że koło Grunda, na 
Persenkówce i u wylotu gościńca stryjskiego 
da się pobudować małe dworce, a nadto de­
legaci rządu zapewnili, że w sprawie przełoże
■BBHUEOHBHHnHi

nia toru kolejowego na Żółkiewskiein, może 
Lwów liczyć na życzliwe traktowanie w mi­
nisterstwie kolejowem.

Rada miejska przystała więc na owe, 
bardzo od miasta oddalone dworce, wprost 
pod przymusem, związana oświadczeniem, że 
na rogatce łyczakowskiej dworzec byłby 
z powodu technicznych trudności bardzo dro­
gi. To też technicy nasi bynajmniej nie twier­
dzą, że przyjęcie tej trasy jest dla miasta naj- 
korzystniejszem. Jeśli zaś przyjęto ją pod 
przymusem, aby nie pogrzebać wogóle wszel­
kich nadziei na tę nową kolej pod bokiem 
Lwowa, to z tego jeszcze nie wypływa, by 
miasto, godząc się na ową gorszą trasę, mia­
ło jeszcze o dwie trzecie zw.ększać swą, do­
tąd przyrzeczoną subwencję. Trzeba zaś do­
dać z naciskiem, że trasa, zaproponowana 
przez gminę z ominięciem rogatki łyczakow­
skiej, znalazła gorącego orędownika w repre­
zentancie ministerstwa wojny, jako doskonała 
ze względów strategicznych.

Już po owej rewizji trasy zgłosił się do 
gminy, względnie do miejskiej komisji dla 
sprawy kolei do Winnik, z projektem nowym 
inżynier Jagermann co r*o trasy łączącej Win­
niki bezpośrednią i najkrótszą drogą z mia­
stem. Przedłożył on na posiedzeniu komisji 
tej dnia 23 bm. szkic trasy, która dążyłaby z 
Winnik przez Majerówkę do parku łyczako­
wskiego, gdzie ponad boiskiem „Sokoła" był­
by dworzec, zkąd znowu w kierunku półno­
cnym szłaby odnoga linji kolei brodzkiej w 
okolicy Zamarstynowa, ztamtąH zaś łukiem 
w kierunku zachodnim, a następnie na po­
łudnie do centrum miasta, mianowicie na 
plac Solskich, gdzie prof. Jagermann doradza 
urządzenie centralnego dworca osobowego; 
tym sposobem rozwikłałoby się piekącą spra­
wę zniesienia wału kolejowego i rampy na 
Żółkiewskiem, ponadto zaś cała kolej opasy­
wałaby ciaśniej Lwów, aniżeli projekt, przy­
jęty przy rewizji trasy.

Dla komisji aktualnym na razie jest tyl­
ko projekt trasy w Winnikach, via park ły­
czakowski, do linji kolei brodzkiej ('długości 
7 kim.), uchwaliła więc naw.ązać rokowania 
z p. jagermanem do sporządzenia generalne­
go projektu i uda się A  rady miejskiej o 
kredyt na koszta swego Mojektu generalnego.

Jeśli projekt Ów o k »  się wykonalnym 
bez zwiększania kosztówj gmina nie omie­
szka z niego skorzystać i przesłać minister­
stwu kolei oświadczenie dodatkowe, gdyż w 
interesie miasta leży tylko trasa jak najbliż­
sza, nie zaś taka, by dworce znajdowały się 
daleko poza obrębem miasta.

Nie wiedzie się Chamberlainowi.
Premier angielski p. Balfour, ma jeszcze 

ciągle wielkiego przeciwnika — teoretyczne­
go — w Chamberlaine, który acz ustąpił z 
dominującego kierownictwa polityki imperja- 
listycznej, nie dał jeszcze za wygraną. Dobrze 
dla niego i polityków angielskich w ogóle, 
że polityka robi się w Albionie ‘ nietylko w 
parlamencie, ale i — na bankietach, gdzie 
mąż stanu może wypowiedzieć więcej, niżby 
mu wypadało w izbie. Na takichto bankietach 
prowadzi p. Chamberlain dalej swoje plany i 
dalej rozwija swą ideę. Nacisk główny kładzie 
on na sprawy hand'u i taryf i w tem zgadza­
ją się z nim zachov.awcy.

Ze praca p. Chamberlaina zupełnie nie 
idzie na marne, objawem tego zdają się być 
dwa świeżo dokonane uzupełniające wybory 
w okręgach wyborczych londyńskich Lewis- 
hamie i Dulwichu, z których znaczną wię­
kszością wyszli zwycięzcami zachowawcy. 
Przyjaciele Chamberlaina podnoszą tę okoli­
czność, że okręgi te zamieszkane są przewa­
żnie przez robotników, co wytrąca niby prze- 
ciwnikom broń, jaką'była groźba podrożenia

pierwszych artykułów żywności. Z drugiej je­
dnak strony faktem jest, iż w okręgach tych, 
które zawsze tak stale wybierały konserwaty­
stów, że stronnictwo liberalne nie stawiało 
tam zwykle zupełnie swoich kandydatów, tym 
razem kandydaci liberalni znaczną stosunko­
wo liczbę głosów pozyskali.

Obecnie Chamberlain zakończył już swoją 
kampanję oratorską na prowincji; po Nowym 
Roku zamierza przemawiać w Londynie. 
W ostatniej swojej mowie, mianej w Leeds 
w zeszły wtorek, oświadczył, że dla popar­
cia swoich planów taryfowych utworzy ko­
mitet, złożony z ludzi fachowych, który będzie 
sądził o położeniu handlu angielskiego i o 
środkach poprawy tego położenia; do komi­
tetu tego mają należeć również reprezentanci 
wszystkich kolonij. Jest to pomysł bardzo 
sprytny, gdyż chociaż o przesileniu ekonomi- 
cznem w Anglji mowy być nie może, to je­
dnak nie ulega wątpliwości, że coś tam nur­
tuje. Konsole stoją nizko; niema kupców na 
akcje kopalń transwalskich; a wyższe cyfry 
w bilansie handlowym, polegają jedynie na 
silnej podwyżce cen materjałów surowych. 
Chamberlain ma zatem wyborną okazję do 
skargi na cofanie się stosunków ekonomi­
cznych angielskich i do zachwalania swoich 
planów, jako jedynego środka wskrzeszenia 
dawnej pomyślności, a tem samem wytwo­
rzenia dla robotników nowych i korzystnych 
zarobków.

Tak więc w samej Anglji sprawa jego 
jako tako stoi; za to wiadomości z kolonij 
nie zbyt pomyślnie dla niego wypadają. 
W zjednoczonej Australji świeże wybory do 
senatu i izby reprezentantów, przyniosły świe­
tne zwycięstwo stronnictwu robotników. 
W senacie, gdzie dotąd stronnictwo to miało 
8 reprezentantów, dziś ma ich 17, naprzeciw 
których stoi 6 członków stronnictwa rządo­
wego i 13 członków opozycji. Stronnictwo 
zatem robotnicze, czyli tak zwani „laburyci", 
mają przewagę, gdyż rządowcy z opozycją 
rzadico idą ręka w rękę. W izbie reprezentan­
tów laburyci z najsłabszego stronnictwa urośli 
również na najsilniejsze; cyfra ich z lb  wzmo­
gła się na 29. A dodać trzeba, że laburyci 
. ostają pod wodzą bardzo zręcznego taktyka, 
Watsona. który i poprzednir już znaczry 

'wpływ nt, rząd wywieraf. Jakf wpłyty na po­
litykę austraiską wywrze zwycięstwo i^bury- 
tów —. przewidzieć jeszcze nie można. W kie­
runku finansowym nie są oni ze sobą zgodni, 
przeważna jednak ich większość jest usposo­
biona protekcjonistycznie — ale protekcjoni­
stycznie bezwzględnie. Gotowi oni są po­
dnieść cła od towarów zagranicznych, ale na 
obniżenie ceł od towarów angielskich nigdy 
się nie zgodzą. Na tej zaporze, na którą nie­
tylko w Australji napotka, utknie prawdopo­
dobnie idea Chamberlainowska.

Głos Rosjanina.
W Piet. Wied. ukazał się bardzo intere­

sujący fejleton p. A. Amfiteatrowa na temat 
stosunków polsko-rosyjskich. Autor sądzi, że 
od roku 1894 w społeczeństwie rosyjskiem 
nastąpił ogólny zwrot ku pogodzeniu się ze 
Słowianami: Bułgarami, Serbami, Czechami, 
a nawet Polakami.

„Ze strony rosyjskiej, jako energiczny 
zwolennik zbliżenia do Polaków i uregulowa­
nia ich praw cywilnych, wystąpił wówczas 
ks. E. Uchtomski w charakterze redaktora 
Piet. Wied., poparty przez kilku dziennikarzy 
w innych pismach, lecz poparty słabo i bez 
zapału, w obawie przed niewiadomymi stra­
chami, albo w pismach mało wpływowych. 
Do księcia Uchtoraskiego i do Piet. Wied. 
zmuszony by( przyłączyć się z całą szczero­
ścią po swej przejażdżce do Polski i autor 
niniejszego artykułu, kategorycznie różniąc się

pod tym względem z wielkim dziennikiem, 
w którym wtedy pracował (Nowoje Wremia). 
Wielkich i szybkich rezultatów swoich wy­
siłków nikt z „pogodzicieh" oczywiście się 
nie spodziewał, lecz nie ma żadnej wątpli­
wości, iż ze skromnego posiewu ich wyrosły 
dobre owoce kulturalne. W twardym murze, 
dzielącym światopoglądy dwóch ogromnych 
inteligencyj słowiańskich, pojawiły się przej­
rzyste na wskróś pęknięcia; niechże da Bóg, 
żeby się rozszerzały, a nie zwężały. Do tego 
pęknięcia zaglądają z obu stron różni cie­
kawscy a setki ich wykrywają dła siebie tę 
Amerykę, iż Polak wcale nie jest takim stra­
sznym djabłem, jak gc malują Rosjanie z 
Gringmui, (Mosk. Wied), Moskai zaś — nie 
jest tym okropnym potworem, jak go malują 
za kordonem nieprzejednani skrajni Polacy. 
Kiedyś ludzie nauczą się ze sobą roz­
mawiać przez to pęknięcie i wówczas — po 
uczynieniu sobie tysiącznych wzajemnych za­
rzutów — dogadają się, być może, czegoś 
dzielnego, stałego i dogodnego dla obu stron".

Autor nie nadaje wagi raptownym wy­
buchom przyjaźni; najsamprzód należy staran­
nie zbadać żądania obu stron, ich państwowe, 
narodowe i religijne dążenia, aby się wzajem 
zrozumieć. Rosjanom należałoby znać język 
polski, podobnie jak Polacy znają rosyjski. 
Na uczcie puszkinowskiej w 1899 r. „zgro­
madził się kwiat inteligencji stołecznej, aby 
wyrazić braterskie uczucia dla Polaków, lecz 
okazało się, że żaden z grona tej inteligencji 
nie zna mowy polskiej — przynajmniej o tyle, 
żeby głośno i bez błędu wypowiedzieć kilka 
uprzejmych wyrazów polskich. Okoliczność ta 
wydała się mi wówczas nadzwyczaj znaczącą, 
albo — jak dziś zwykle mówią — symboli­
czną... Tymczasem Polaków, władających 
mową rosyjską nietylko dobrze, lecz po mi­
strzowsku, mamy bez liku."

Dalej autor zachęca do poznania litera­
tury polskiej, w której widzi wiele utworów, 
godnych uwagi:

„Weźmy chociażby Słowackiego. Prze­
cież to świat cały, nieznany dla Rosji. „Bal­
ladyna", .Lilia Weneda", Windowe", „Marja 
Stuart", „Król-Duch", „Anhelli", „Irydjon" — 
najbarwniejsza rozmaitość widzeń czysto 

zekspirowskich, przeklinających jak Byron, 
fantastycznie się śmiejących jak Hoffman, de­
monicznie tęskniących jak Lermontow. Pozo­
stawić po sobie w literaturze rosyjskiej, jako 
pomnik, rosyjskiego Słowackiego, toż to na­
prawdę byłoby o wiele rozumniej, aniżeli wy­
dawać książki z gołymi durniami o czerwo­
nych pyskach na okładce (autor mówi o now­
szej dekadenckiej literaturze rosyjskiej). Czy­
tając przekład polski „Oniegina", dokonany 
przez p. L. Belmonta, który włożył w swoją 
pracę tyle zamiłowania i tyle starannego obro­
bienia — w każdym wierszu niemal w ka- 
żdem słowie uczuwałem, obok wielkiego za­
dowolenia, niejakie wyrzuty „narodowej du­
my." Chciałbym, aby ktokolwiek z rosyjskiej 
poetyckiej młodzieży odpowiedział na wzorową 
pracę polskiego poety takimże wzorowym 
przekładem jakiegokolwiek z wielkich skar­
bów poezji polskie:;.

Z tajemnic Tybetu.
Polityka nie ma wcale zadania rozwią­

zywać problemów naukowych; niemałe je­
dnak zdobycze zawdzięcza nauka w bardzo 
wielu razach polityce. Gdyby nie ambitne 
plany dyplomacji i interesy polityczne państw 
europejskich, świat ziemski byłby dla Europy 
z pewnością o jaką jedną trzecią część mniej­
szy — bo nieznany. Politycznym względom 
będzie też nauka geografji zawdzięczała zba­
danie i przystęp do najbardziej zamkniętego 
na całej kuli ziemskiej i najzazdrośniej w 
nieprzystępności dla Europejczyków strzeżo-

— Mówił tak, — csągnął pan Marcin,— 
a mnie kolera trzęsła i djabli wszyscy brąji, 
że przekonanie miał, iż niby on, a nie ja, 
panny Teresy usta słodkie całował. Odpro­
wadziłem go do sypialni, jako chciał, ale .>ie 
było słupca ani ściany, o któreby boków je­
go nie otarł. Co stuknę nim o drzwi, abo o 
mur, on do mnie: „Widzisz, jako chodzę? — 
„Choróbsko waćpana rozbiera" — ja na to —
i znów tak przyprę, że aż mnie samego litość 
brała, ale ni razu nie pofolgowałem. Zrobi­
łem mu też zimne okłady, choć gorących był 
wart; związałem , jak barana, ceber z wodą 
u drzwi postawiłem i na dobranoc mu rze­
kłem: „Teraz i luna nic waćpanu nie zrobi*... 
A klucz od. babińca m^in!...

Tu pokazał Borucie klucz, wzięty od pani 
ochmistrzyni. • : ■

Boruta parsKnąi śmiechem.
— To nie śmiech żaden, — krzyknął pan 

Marcin, — to nieszczęście!... Jako ja mogę 
żyć, — zalamentował, — wiedząc o takiem 
kłamstwie niegodnem, w które Bieś wierzy, 
łowczy wierzy, a potem ten i ów się dowie 
— i co?... Żali waćpan myślisz, że staro- 
ścianka nic nie wie o tem?. . Żali nie widzisz, 
jakie płomienie na twarz jej biją za każdym 
razem, ilekroć starosta spojrzy na nią a u- 
śmiechnie się, abo podejdzie i powie: „Nie 
wstydaj się!?" Żali nie podbiega do mnie, 
nie szepce z lękiem a trwogą: „Miły mój, co 
będzie z nami?" — Abo ja wiem, co bę-

uzie r... Uspakąjam, tulę, o waćpanu gadam — 
ale Ślepiec ze mnie, nędzny ślepiec 1...

Załamał dłonie i przechadzać się począł.
— Żali nie dosyć z waćpana pieścić, tu 

lić i o mnie gadać? — rzekł Boruta.
Pan Marcin zatrzymał się nagle:
— Drwisz? — zgrzytnął.
— Abo nie wolno ?— zaśmiał się Boruta.
— NiewolnoL.
Boruta śmiał się.
Kalinowski postąpił:
— Słysz-ty 1 — zawołał.
Niecierpliwa ręka pana Marcina zbliżyła

się do rękojeści karabeli.
— W szable? — spytał Boruta, iskrzą- 

cen) okiem mierząc Kalinowskiego, a uśmiech 
coraz bardziej drwiący wykrzywiał mu twarz.

Marcin powoli wysuwał broń z pochwy.
— A no — próba, jaki z waćpana gracz! 

— rzekł z flegmą zaczepiony.
Pan Marcin natarł — Boruta odparował; 

skry błysnęły — i pana Marcina szabla pękła. 
Stało się to tak szybko i niespodzianie, że 
pan Marcin nie rozumiał nic. Dopiero oprzy- 
tomnił go śmiech Boruty.

— Biesie! — zawołał, odrzucając precz 
niepotrzebną rękojeść.

— Milcz! — krzyknął Boruta, przypada­
jąc do Kalinowskiego i za obie chwytając go 
ręce. — Złą waćpan szablę miałeś i dlatego 
nie wytrzymała uderzenia mej ręki. Żart, kro- 
tochwila, nie bój to był żadenl...

— Dlaczego drwiłeś. ze mnie w chwili, 
gay mnie kolera brała?...

— Ażeby nauczyć cię spokoju i cierpli­
wości. Mówiłem ci, że za mną zamieszanie 
chodzi i wichr, że to, na co spojrzę — gi­
nie, czego się dotknę, pryska jak szabla 
twoja. Ale woino mi raz na dwa wieki umiło­
wać kogoś i szczęście dać. Wszystkich oszu­
kam — tylko nie ciebie; a choć źle, gdy lu­
dzie nie wierzą, stokroć mi gorzej, gdy wy­
brany wiaty mi nie da. Nie trap się!... Jest 
ktoś, który dostrzegł spojrzenia twoje 1 jej; 
jest ktoś, który panu staroście szepnie: 
córka waszej miłości i — wiesz kto! — mi­
łują sięl...

— Ty to powiesz?,..
— Jóźwinl...
Pan Marcin zbladł.

Zachodził — podpatrywał... — sze­
pnął. — Musieliśmy urywać rozmowę, odbie­
gać od siebie... Tak! przypominam sobie — 
przypominam!,.,

— Powie staroście i zdejmie łuskę mu z 
oczu. Jam tak mu kazał!

— Ty?...
— Stanie się to, gdy nas tu nie będzie...
— jakto?
— Ze starościcem wyjechać musisz...
— Miotasz mną waćpan, jak wiatr liściem 

topoli...
— Ostać nie możesz — ciągnął Boruta.— 

Jak fale morskie, rozmiłowane w księżycu,

wzdymają pierś i podnoszą Sie nad brzegi — 
tako i w y!... Ostaniesz—i nadejdzie przypływ 
fal!... A wiesz, że ni ty ni ona — łaski wtedy ni 
przebaczenia nie znajdziecie... Zawierz mnie !..

Marcin milczał.
— Zawierz! — powtórzył Boruta.
Pan Marcin uczuł szum w głowie; czuł, 

że się zbliżała w żywocie jego chwila ważna 
której nie on był panem...

- Zawierz! — powtórzył Boruta raz 
trzeci — a w twarzy jego odmalował się ból.

Pan Marcin w milczeniu wyciągnął rękę.
Uścisnęli się.
Boruta tchnął, jakby głaz wielki 6padł 

mu z piersi.
W oknach świt błvsnął.

XV.
Jako pożegnanie jadących do Krakowa, na 
zamku, a  błogosławieństwo u 0 0 .  Domini­
kanów, w kościele łęczyckim się odbyło.

Zamek łęczycki zbudowany był na małej 
kępie i oblan wodą dokoła. Od strony za­
chodniej dotykał miasta, od wschodu zaś, po­
łudnia i północy miał przed sobą przestrzeń 
bagien nieprzebytych, przez które przedostać 
się mógł jeno doskonały znawca miejscowo­
ści onych, a i to nie uniknął podejrzeń, gdy 
eksperyment się udał, że z siłami nieczystemi 
w dobrej komitywie musiał być, a za prze­
wodnika miał biesa rogatego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

JCotel Gcorgc’a wc £wowie poleca Salony na pierwszem piętrze na ze­
brania towarzyskie,

Wesela, piKniKi i Bantyety
Restauracja i Wina

we własnym zarządzie.

Ceny umiarkowane.

1273 W hotelu podoje gofciaue od 3 H.
ze światłem i obsługą.

Do użytku winda elektryczna (Lift).
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nego Tybetu. Rywalizacja polityczna Rosji 
z Anglją wniosła już nieco światła w ten 
kraj zagadkowy. Ajenci roszjscy byli pierw­
szymi wogóle Europejczykami, którzy otrzy­
mali pozwolenie pobytu w stolicy, a przygo­
towana już od dawna przez Anglję większa wy­
prawa wojenna w ten kraj, zedrze ostatecznie 
zasłonę tajemniczości, okrywającej dotychczas 
oblicze tych miejsc świętych dla wyznawców 
Buddhy.

Obok relacyj wspomnianych ajentów ro­
syjskich Zybikowa i wykształconego Kałmuka 
Usze Narcunowa, którzy dwukrotnie jako piel­
grzymi bawili w Lhassie, najwięcej wiadomości
0 Tybecie pochodzi od geometrów indyjskich, 
tak zw. Pundytów. Są to rodowici Indowie, 
którzy po ukończeniu specjalnych studjów 
z polecenia rządu indyjsko-angielskiego robią 
w kraju pomiary. Niepoznawani i niepodej- 
rzewani przez krajowców, przebiegają Tybet
1 zbierają wiadomości, potrzebne Anglikom. 
Najgłośniejszy z tych Pundytów, znany pod 
literami A. K., dotarł niepostrzeżony już w r. 
1879 do Lhassy i przebył tam cały rok. Pun- 
dytom zawdzięcza też świat pierwsze luźne 
opisy kraju i piany świętej stolicy.

Mimo to figuruje Tybet na naszych ma­
pach, jako wielka, biała plama, tak mało je-: 
sze wiedza geograficzna zna szczegółów, któ- 
reby można wrysować w tę plamę. A jednak 
Tybet jest cztery razy większy niż monarchja 
Austro-Węgier. Obliczają rozległość jego na 
przezło 40.000 mil kwadratowych.

Stolica Tybetu, Lhassa, leży w szerokiej 
dolinie nad północnym dopływem rzeki Sang- 
po, znanej w Indjach jako Brahmaputra. Do­
lina ta, osłonięta z trzech stron nieprzeby­
tymi łańcuchami gór i wyżyną tybetańską, o- 
twiera się jedynie ku stronie południowo za­
chodniej; skutkiem tego ma Lhassa, mimo 
wysokiego bardzo położenia, fbo 3630 me­
trów nad poziomem morza), klimat bardzo 
łagodny i roślinność niezwykle bujną. Poło­
żenie to było też najważniejszą niewątpliwie 
przyczyną, że Lhassa stała się ogniskiem sze­
roko promieniejącej kultury, punktem central­
nym życia ruchliwego i bardzo barwnego. 
Jak mahometanie do Mekki, tak do Lhassy 
pielgrzymują rok rocznie krocie tysięcy pobo­
żnych wyznawców Budhy, ażeby na świętem 
wzgórzu Potala, siedzibie wielkiego Dalaj-. 
Lamy, otrzymać z rąk jego błogosławieństwo.

Z urodzajnych nizin Chin, z niezmierzo­
nych pustyń Mongolji, z dzikich szczytów 
Himalajów, ciągną, jak rok długi, karawany po­
bożnych z darami dla świątyń i kapłanów: 
złoto i srebro i co tylko z drogich kamieni 
chowa w łonie swem Azja, najwytworniejsze 
tkaniny barwionej wełny i przedziwne jedwa 
bie składają pobożni u tronu Dalaj-Lamy.

Miasto samo rozciąga Się na przestrzeni 
około 3 kilometrów od zachodu ku wscho­
dowi Ludność, wedle jednych źródeł fltń 
przenosi liczby 20.000, wedle innych sięgr* 
60.000. Domy piętrowe, białe, kryte polero­
waną niebieską cegłą chińską, wywołują wra­
żenie wesela i pogody.

Z wielu domów wysterczają wieże, a od 
wieży do wieży, ponad ulicami, zwieszają się 
jznury, zdobne mnóstwem różnokolorowych 
skrawków płótna, jedwabiu j papieru.

Przepychem i wspaniałością swych kształ­
tów zwracają uwagę przedewszystkiem nieźli*
( zone świątynie i budowle klasztorne. W kia 
sztorach *vch, które są zarazem szkołami wy- 

.sokiemi wiedzy świeckiej i boskiej— mieszka 
nieraz pp kilka tysięcy kapłanów i uczniów, 
ołynny klasztor Daipong, na skalistym cyplu
urwiska,
uczniów.

mieści w

>rzedłożą kapłani różne przedmioty, a wśród 
nich należące do zmarłego Dalaj-Lamy, dzie­
cko .chwata rączką tylko te, które były jego 
własnością; poznało bowiem rzeczy, znane 
sobie z poprzedniego żywota.

Próby pochodzenia boskiego przyszłego 
DalajrLamy przeprowadzają kapłani rzekomo 
bardzi skrupulatnie. Naturalnie, źe zawsze 
test kilku lub kilkunastu kandydatów, którzy 
lają znamiona potrzebne „boskości ducha". 

Śmierć przeto każdorazowego Dalaj-Lamy nie- 
tylko pogrąża w żałobie cały kraj, ale zara­
zem wpędza go w odmęt zaciekłych bez­
względnych walk pomiędzy różnemi stronni- 
dwam kapłanów. Stronnictwo zwycięskie 
:hwyta‘ ster spraw państwowych na długie 
*ata, zwłaszcza, że regencja sprawuje rządy, 
aż do 18 roku młodego Dalaj-Lamy. Każde 
stara się wszelkimi sposobami przeprowadzić 
swego wybrańca. Że przytem potentanci du­
chowni nie zawsze się liczą ze względami 
etycznej natury, lecz przeciwnie, depcą je z 
całą bezwzględnością nieokiełzanej pasji, 

“stwierdzają różne źródła. Wszak tu chodzi 
nietyiko o pełnię władzy i wpływów, stano- 
wiskc naczelne, majątek i znaczenie — dla 
OalayLamy, ale i całej jego rodziny i zwo­
lenników.

Inwestyturę najwyższej swej godności ka- 
plańsko-politycznej otrzymuje nowy kandydat 
i  rąk cesarza chińskiego. Ojciec wybrańca 
oirzymuje najwyższy stopień szlachectwa chiń­
skiego i dostaje na mieszkanie jeden z pała­
ców w pobliżu Potali; matka zatrzymuje i 
nadal nadzór i opiekę nad dzieckiem swem, 
a zwłaszcza nad stroną jfgo fizyczną. Mieszka 
y pałacu po za obrębem murów Potali. 
W czwartym roku przyszły władca dostaje 
szaty zakonne przy zmianie imienia i nadzwy­
czaj rozgłośnych uroczystościach. Po wsadze­
niu ną tron, następne cztery lata do ósmego 
roku Wztałci się dziecko w piśmie świętem i 
rfrzymuje godność przełożonego klasztoru 

Namg af. Od tej chwili jest on już właści- 
wyir Dalaj-Lamą, chociaż pełnia rządu do­
staje mu się w udziale dopiero w 18 roku 
życia.'”1

Rosjanin Narcunow był na audjencji u 
Dalrj-Latny. Opisuje go następująco: Jest to 
młody człowiek około 29 lat. Imię jego Tub- 
dangyamtso. Mężczyzna niezwykle pięknej 
powierzchowności, przedstawia się z rysów 
twaizy, iakby Europejczyk. Zwykła jego su­
knia. podobna krojem do szat innych kapła­
nów, tylko, że jest całkiem żółtej barwy. Przy 
pierwszych odwiedzinach Narcunowa poni­
szczono mu jego fotograficzne narzędzia. Przy 
drugiej bytności mógł względnie dość łatwo 
Tobić zdjęcia różnych budowli, okolic i scen 
z życia i przywieźć je do Europy. Jedna z 
tych scen to sposób nabożnych obchodów 
około Lhassy. Każdy z pielgrzymów rzuca 
Się całą długością ciała na ziemię, poczem 
ostaje i posuwa się o tę długość, znowu rzu­

cając się na ziemię, w ten sposób zawsze 
“itopy stają w miejscu, gdzie uderzyło czoło. 
Rzucanie .się odbywa się z siłą, gwałtownie, 

: tak, że pielgrzymi nieraz ciężkie rany odno­
szą. Ile sił, zdrowia i wytrwałości potrzeba, 
a iy w ten sposób okrążyć święte miasto 
Ehaśsę, którego obwód liczy około 20 kilome­
trów, nad tern .chyba bliżej nie potrzeba się 
zastanawiać. A jednak wielu pobożnych obe­
szło w ten sposób siedm razy Lhassę.

Przy tej sposobności podnieść należy, że 
pierwsi, kfórzy wogóle przynieśli wiadomość 
do Europy o Lhassie — byli Jezuici: OO.

_OF   ____ „ . .  Ofueber i Dorville w XVII i z początkiem
sobie 700 mnichów T "XVIII stulecia (r. 1661, 1714). Jako misjona­

rzy spędzili oni już lat kilka w Chinach, gdy 
pi lyszedł rozkaz powrotu do kraju. Z Pekinu 
prśeszli oni wzdłuż strasznych uciążliwości 
krąj cały 1 dotarli do Lhassy, gdzie zdołali 
u»^ywac się przez dwa miesiące. Grueber 
oziiaczy.ł pierwszy położenie stolicy i przy­
niósł pierwszy znany w Europie szkic wzgó­
rz^ Potala ze świątyniami i pałacami. Podróż 
ęaih trwnła 214 dni (od Pekinu do Agra), 
zadziwia przeto krótkością czasu i rozległo­
ść^  przebytej drogi. Niestety, odważni Jezu­
ici^ prócz kilku listów i szkiców, nie zosta- 
wirf dokładniejszej relacji zapewne nadzwy­
czaj ciekawej przeprawy. W dziejach geogra- 
iff  mają oni jednak zapewnioną zaszczytną 
kartę.

Najoryginalniejszy widok przedstawia
co U,CJ ubo8ich- Tu ściany małych domków 
nwocł ' Wane 2 w°Kch i koźlich rogów, ą

g t r p T a r M iy  sp'otaml w ypeM a
teJ uboP ej bardzo ludności, to 

§T ebanie .partych- Zwłoki zmarłych wywozi 
VirhZ m’asto> gdzie porzucone na dzi-
™ t *ią Się łuPem dzikich zwie-
S i ń S  i  wyższych kapłanów i osób do- 
f  S S S i S f t  S,ę v odpowiednie części 
ucztujących*. M " “ "‘''I ’ P,asklei skaIe dla

Punktem centralnym, około którego krą-'
z m .T f i ł0 Y S?Stem tybetańskiego Buddhy- zmu, jest olbrzymia świątyni*, nakryta złoco-

kopułami na wz%órzu Potala. Tam wzno­
szą się tez najwspanialsze pałace — tam mie-
TZm i«t J r 3' C cieniste aleje wiodą z miasta ku „Czerwonemu Pałacowi* jest to
właściwie dzielnica cała, składająca się z roz­
ległych świątyń, klasztorów, pałaców i kaolic 
połączonych rozlicznymi krużgankami, scho­
dami i Krzejściami podziemnemi. — H ny la­
birynt. cjiownym gmachem jest pałac Pobrane 
Marpo z czerwonych cegieł, podczas gdy inne 
budowle lśnią białością ścian. Południowa 
strona ma dziewięć piętr, północna zaś pięć 
czy sześć. Prawe skrzydło pałacu mieści pry­
watne mieszkanie Dalaj-Lamy; środek zaś 
zajmują cztery świątynie ze szczero złotemi 
o i3™ kopuł. Całość obejmuje około 
3.000 sal i ma być znacznie większa niż Wa­
tykan. Niektórzy twierdzą nawet, że te budo­
wle razem obejmują przeszło 10.000 pokojów. 
W salach pałacowych i świątyniach mieszczą 
się niezliczone i niezmierzone wprost skarby 
w bryłach złota, srebra i drogich kamieniach, 
likładają je od wieków pobożni z połowy 
Azji. Ze środkowego pałacu terasa złocona, 
wsparta na szeregu bogatych filarów, do­
zwala ogarnąć wzrokiem całe wzgórze i wszy- 
Stk e te tłumy pielgrzymów, które jak morze 
ruchome płyną i płyną z różańcem w ręku, 
z modlitwą na ustach, ze wzrokiem zwróco­
nym ku terasie 1 Stąd bowiem Dalaj-Lama 
zwykł błogosławić lud.

Dalaj-Lama, dosłownie „kapłan oceanu 
światów", jest wedle wyobrażeń buddhysty- 
cznych wcieleniem Buddhy-bóstwa. Duch 
Buddhy bowiem przechodzi bezustannie z je­
dnego ciała ludzkiego w drugie i przebywa 
ciągle na ziemi. Z chwilą śmierci Dalaj-Lani] 
rodzi się dziecię, w które duch jego się wciela. 
Boskość pochodzenia takiego dziecka ma udo­
wadniać to, że wszystkie drzewa i kwiaty, w 
najbliższem jego otoczeniu, choćby były już 
zwiędłe, choćby zima się srożyła, przystrajają 
się w świeżą zieleń i barwne korony. Dru­
gim dowodem to, że kiedy takiemu dziecku

Do naszych czytelników.
Z cmiem 1-go stycznia r. 1904 rozpoczy­

na Dziennik Polski XXXVII. rok istnienia.
Zapi«ując ten fakt, odzywamy się równo­

cześnie do naszych przyjaciół, czytelników i 
ogółu polskiego z gorącą prośbą o wydatne 
i skuteczne poparcie naszych usiłowań.

Usiłowania zaś te, jak dotychczas, skie­
rowane będą przedewszystkiem ku temu, aże­
by tendencja i treść pisma odpowiadały w 
c a ł e j  p e ł n i  jego nazwie t. j. ażeby pismo 
nasze było dziennikiem polskim. W tern mie­
ści się też określenie naszego stanowiska do 
wiary ojcó.w i pięknej przeszłości naszej — 
owych najsilniejszych podstaw n a s z e j  p r z y ­
s z ł o ś c i .  ,

Odnośnie do obecnej chwili, to mając 
na uwadze nteres całej Ojczyzny, bronić bę­
dziemy praw naszych historycznych, narodo- 

łCh i społecznych przeciwko wszelkim za- 
” om -fwnątrz czy wewnątrz. Walczyć 

■je będziemy zarówno przeciw uroszcze- 
mom c e n t r a l i s t y c z n y m  w obronie jak 
n szersze attonomji kraju, jego praw języ­
kowych, kulturalnych i ekonomicznych — jak 
•m mniej przeciw zgubnej, powiedzmy nawet 
żbrodmczęj działalności tych, którzy zawdzię- 

n?IP dzisiejszy swój stan posiadania, 
sr \  intrygami dążą do podziału na- 

szeąo kraju,, do rozerwania tego, co Bóg, ai- 
ston i wiekowa praca nasza złączyła.

■tlij.!nastając na niczyje prawa, nie prze­
szk ad za j naturalnemu rozwojowi drugiej na- 
■odo>voŚ€i kraj ten zamieszkującej, nie ao- 
zwc jednak na najmniejsze ustępstwo, 
jtpórępy hyło uszczupleniem naszych dobrze 

^ nabytych praw historycznych. W 
> .  fleterunku który r e p r e z e n t u j e m y  j u ż  
® sPr ? e s  z ło  d z i e s i ę c i u ,  l i c z y m y  
P a | j 0 P; Mlfiie c a ł e g o  p o l s k i e g o  o g ć  
ł v »  z p o c i e c h ą  z a p i s u j e m y  f ak t ,  i e  
g ł o f  n $ s z . ę r z e z  H t a ,  o d o s o b n i o n y  

c z a s a c h  z n a l a z ł  3rew

w s z y s t k i c h  o d ł a m a c h  o p i n j i  g ł o ­
ś n e  e c h o .  •

Nie-związani ścrśle z żadnem stronnictwem, 
podejmujemy chętni,, każdą, z narodowego 
stanowiska pożyteczrią myśl, bez względu na 
jej źródło. Pragniefny postępu, ale opartego 
na zdrowych podstawach historycznych, mo­
ralnych i materjalnych, chcemy krytyki, ale 
rzeczowej i rozumnej, o ile możności wyro­
zumiałej, wolnej od nienawiści osobistej lub 
partyjnej. Słowem w dzisiejszej zwłaszcza 
chwili tak wielkiego rozbujania namiętności 
partyjnych w łonie naszego społeczeństwa, 
starać się będzie Dziennik Polski być wyra­
zem rzeczowych i beznamiętnych poglądów 
i przekonań.

Głęboko przeświadczeni, że społeczeń­
stwo nasze silnem być może tylko zgodą i 

idnością, zwalczać będziemy wszelkie usi­
łowania, dążące do rozkładu. Przedewszy­
stkiem zaś stać będziemy na straży tej soli­
darności tam, gdzie ona jest wprost konie­
czną, tj. we Wiedniu. Godząc się na wszelką 
sprawiedliwą krytykę Koła polskiego we Wie­
dniu, uznając potrzebę jego regeneracji i po­
większenia zastępu czynników postępowych, 
domagając się jak najobszerniejszej swobody 
dla każdego z członków Koła w łonie naszej 
delegacji, stoimy jednak niewzruszenie przy 
tern, że  K o ł o  p o l s k i e  w W i e d n i u  j e s t  
t y l k o  r e p r e z e n t a c j ą  S e j mu ,  że w in­
teresie narodowym musi być solidarne, jedno­
lite, karne.

W stosunku do braci naszych w obu 
innych zaborach, uważamy, źe należy im 
nieść pomoc tak i tylko tak, jak oni sami 
tego pragną, a wystrzegać się wszystkiego, 
co im szkodzić może. Dla zaboru pruskiego 
z reguły miarodawczem jest dla nas stanowi­
sko tamtejszego parlamentarnego Koła, dla 
zaboru rosyjskiego poważna opinja obywa­
teli, wypróbowanych w pracy narodowej, 
opinja, którą poznać będzie naszem staraniem.

Z całą stanowczością więc p o t ę p i m y  
k a ż d e  d z i a ł a n i e ,  k t ó r e g o  c e l e m  
j e s t  w n i e s i e n i e  z a m ę t u  w ż y c i e  p u ­
b l i c z n e  i n n y c h  z a b o r ó w ;  potępimy 
tęm ostrzej, że działanie to wychodzi ze 
strony ludzi, k t ó r z y  n i e  n a r a ż a j ą c  s ie ­
b ie  — narażają cały naród na c i ę ż k i e  i 
b o l e s n e  o f a r y .  Społeczeństwo nasze, na 
całej przestrzeni ziem polskich, potrzebuje 
wzmocnienia przez skupienie sił w spokojnej 
a rzetelnej pracy dla p r z y s z ł o ś c i ,  której 
nigdy się nie wyrzekło i nie wyrzeknie. Ale 
jak nie czas potemu, aby myśleć o jakiejś 
ugodzie z tymi, którzy nas gniotą, tak tern 
mniej stosowna pora do bezcelowych demon- 
stracyj, które denerwują społeczeństwo, dają 
broń w rękę wrogom naszym i pogarszają i 
tak trudne położenie.

Co do spraw krajowych, to główną u- 
wagę skierujemy na1 kwestje ekonomiczne i 
kulturalne. Jest to dzisiaj tembardziej na cza­
sie, że akcja w kierunku uprzemysłowienia 
kraju, przybrała tak szerokie i obiecujące na 
przyszłość rozmiary. Rozpolitykowanie u nas 
doszło już do tych granic, że podsycać go 
nie wolno; skierujemy więc uwagę ogółu na 
to, co może jednoczyć wszystkich w pracy 
realnej, mającej n^celu  podźwignięcie kraju.

:runku na współdziałanie 
'zy zniechęceni sposobem 

valk partyjnych, prze- 
:ględem namiętności i bez­

względności wsrelkie możliwe granice, czem 
raz częściej usuwają się z widowni publi­
cznego życia.

Tych, którzy godzą się z nami w takiem 
pojmowaniu zadań Dziennika, prosimy gcrąco 
o pomoc i poparcie.

*♦ *
Czytelników naszych nie potrzebujemy 

zapewniać, że po za tern dążyć będziemy, 
ażeby pod względem treści, ścisłości infor­
macji, dobrych depesz telefonicznych i .tele­
graficznych, doboru korespondencyj i artyku­
łów, tudzież w kierunku techniki dziennikar­
skiej, uczynić wszystko, czego dzisiejsza doba 
wymaga, a co leży w granicach naszej możności.

Wielką wagę przywiązujemy również do 
fejletonu, który u naszych czytelników ma 
już ustaloną opinję. Dziennik pomieszcza z re­
guły dwie powieści: jedną oryginalną i jedną 
tłumaczoną—zawsze pierwszorzędnej wartości.

Po ukończeniu „ B o r u  ty", drukować bę­
dziemy powieść znanego pisarza K a z i m i e ­
r z a  L a s k o w s k i e g o  p. t.: „Nasz", nie­
zwykle zajmijący obraz z życia ziemiańskiego 
w Królestwie, który nakreślony został z nie­
zwykłym rozmachem. Talent autora jest naj­
lepszą gwarancją jego pracy.

Następnie pojawi się powieść innego pol­
skiego autora, znanego dobrze czytelnikom 
Bluszczu, której tyto) jednak później dopiero 
podać możemy. Na cz wartej stronie umieścimy 
w odcinku powieść „Serce i przesąd", po­
wieść z francuskiego.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, 
że czytelnicy Dziennika otrzymywać mogą po 
bardzo znacznie zniżonej cenie czasopismo 
Bluszcz, o czem znajdą wzmiankę w warun­
kach prenumeraty, i _____

Liczymy w tym 
wielu obywateli, 
i treścią dzisiejszj 
chodzących pod

Od administracji.
Powieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię­

scy" jest do nabycia w administracji w formacie 
feiletonowym po cenie 50 h.

m ietj wizytowe, zaproszenia 
a-ubnt, balowe, Faktury,, ety­
kiety, plakaty, dyplomy, jnuty, 

obrazy i t  p,

K R O N i K A .
Lwów 30 grudnia.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota —45 R. Pogoda.

Próbne rozmowy telefoniczne. Dyrekcja 
ooczt i telegrafów ogłasza: Na podstawie re­
skryptu ministerstwa handlu zaprowadza się 
z dniem 1 stycznia na próbę, międzymiastowe 
rozmowy telefoniczne pomiędzy Lwowem i Kra­
kowem z jednej strony, a wszystkiemi sieciami 
relefonicznemi Niższej, Austrji z drugiej strony, 
f ^S lęóu  na próbny charakter tego zarządze- 
• . , Puszczalne są powyższe rozmowy na ra- 

rsm/\ Pomiędzy godziną 4 popołudniu, a 10 
nninw UuZg,ę'Bieniem iód;„n służbowych od- 
mow^ s k t ^  centraln^  Należytość za roz- 
K o ś c i  l3 S'ę w sum" każdorazowych na- 

* Wiedniem obu rolma- 
^  ią y -dacji. względni! sieci telefoni^znycr..

Loterja fantowa ^Macierzy szkolnej0 
w Cieszynie. Ponieważ ministerstwo saarbu 
reskr. z dnia 11 listopada 1903 r. 1. 79835 
przedłużyło termfn urządzenia loterji fantowej 
„Macierzy szkolnej nar- 1904, odbędzie się cią­
gnienie losów dopiero dnia 29 grudnia 1904 r.

Zarząd „Macierzy szkolnej
Rozdanie nagród służb!?. Dziś rano o 

godzinie 10, odbyło się w sali obiad gal. Kasy 
oszczędności rozdanie nagród służbie, którą 
długoletnie, a nienaganne pełnienie obowiąz­
ków na jednem miejscu uprawniło do udzia­
łu w konkursie. Uroczystość odbyła się 
w obecności dyrektorów: pp. Steczkowskiego, 
Nikorowicza i członków wydziału pp. dra Sko­
wrońskiego i Sklepińskiego.

Do zgromadzonych przemówił dyrektor p. 
Steczkowski, poczem nastąpiło rozdanie ksią­
żeczek Kasy oszczędności.

Kwota 50 koron nagrodzono: Pawła Ko­
chańskiego, Mikołaja Krawca i Petronelę Cho- 
wańską. Książeczki po 40 kor. otrzymali: Pa- 
raśka Kulisz, Jan Krywult, Katarzyna Rozborska, 
Jan Rzeszowski, Kazimierz Matwijuk, Antonina 
Kapuścińska, Katarzyna Włóczkowska, Anna 
Wojtowicz, Teodor Sokołów i Oleksy Ciaciak. 
Po 30 kor. otrzymali: Michał Macko, Marja 
Kyłeń, Helena Huk, Jan Cybruch, Andruch 
Szczerba, Salomea Kalityńska. Michał Bogdało, 
Weronika Szomka i Apolonja Śliwińska.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się 
w Stow. „Gwiazda", w piątek dnia 1 stycznia 
na korzyść funduszu Stowarzyszenia w wielkiej 
sali Stow. (ulica Franciszkańska 1. 7). Członko­
wie Stowarzyszenia odegrają, „Twardowski na 
Krzemionkach" obraz ludowy czarodziejski w 7 
odsłonach ze śpiewami i tańcami, przez Jana 
Nep. panońskiego. Nowe kuplety okolicznościo­
we, Początek puktualnie o godz. 7 wieczorem.

Z akademji Umiejętności. Akademja na 
posiedzeniu walnem, które się odbyło dnia Igo 
grudnia 1903, uchwaliła przystąpić do wydania 
„Encyklopedji polskiej". Encyklopedja ta obję­
tości od 120—150 arkuszy druku zawierać bę­
dzie w treściwem, ale ściśle naukowem przed­
stawieniu wszystko, co dotyczy historji, litera­
tury, językoznawstwa, etnografji, historji cywili­
zacji Polski, Litwy i Rusi. Komitet redakcyjny 
niebawem rozpocznie swoje czynności, a samo 
wydawnictwo ukaże się odrazu w całości i to 
prawdopodobnie najpóźniej po upływie lat pię­
ciu. Wszyscy uczeni polscy, pracujący w odno­
śnych działach nauki będą zaproszeni do współ- 
praeownictwa. Układ Encyklopedji nie będzie 
alfabetyczny, lecz obejmie pojedyncze materje 
w osobnych monografjach.

Zamach obłąkanego. W jednym z kra­
kowskich prywatnych zakładów leczniczych, 
cierpiący umysłowo hr. D. rzucił się onegdaj 
z nożyczkami na ordynującego lekarza, usiłując 
zadać mu cios w brzuch. Lekarz zasłonił się 
rękami i wskutek tego odniósł skaleczenie 
w rękę. Ten sam chory wczoraj rzucił tak sil­
nie butelką na służącego zakładowego, że bu­
telka, uderzywszy o ścianę, rozprysła się w ka­
wałki. Nieszczęśliwego chorego przewieziono 
wskutek tego na oddział obłąkanych przy kra­
jowym szpitalu św. Łazarza.

Nagła śmierć. W Krakowie zmarł nagle 
z niedzieli na poniedziałek 75 lat liczący An­
toni Denton, nauczyciel języka francuskiego.

Nowe działa. Administracja wojskowa za­
mówiła w fabryce Skody w Piłźnie łoża arma­
tnie zc stali niklowej. Jest to wielkie zwycię­
stwo tutejszych przemysłowców, którzy od sa­
mego początku protestowali przeciw sporządza­
niu łóż z bronzu, których prywatny przemysł 
austrjacki nie wyrabia.

Austrjacki zjazd mleczarski odbędzie się 
w maju 1904 w Wiedniu.

Z ziemi ucisku. W Wielkopolsce wyda­
no przepisy, dotyczące wypłacania dodatku, 
zwanego „Ostmarkenzulage", także emerytowa­
nym średnim i niższym urzędnikom w Księstwie 
Poznańskim i w mieszanych pod względem ję­
zyka powiatach Prus Zachodnich. Warunkiem 
wypłacania dodatku jest wypełnianie przez 
odnośnych urzędników „obowiązków narodo­
wych" w myśl okólnika ministerjalnego z dnia 
12 kwietnia 1898.

Prezes rejencji poznańskiej ogłosił rozpo­
rządzenie policyjne, dotyczące sprzedawania le­
ków poza apteką. Między innemi przepisano, 
że na odnośnych naczyniach i szufladach mają 
być napisy w języku łacińskim i niemieckim. 
Napisy w innych językach nie są dozwolone.

Polacy na obczyźnie. Panowie: Stani­
sław Hupka z Galicji i Tadeusz Ruczyński z 
Księstwa poznańskiego złożyli przed paru dnia­
mi egzamin dyplomowy z nauk rolniczych na 
uniwersytecie w Halli ze stopniem „bardzo do­
brze".

Budżet m. Berlina wykazuje niedobór 
6 milionów marek.

Pojedynek o Dreyfusa. W niedzielę ra­
no odbył się w Paryżu pojedynek na szable 
między kapitanem Jakóbem Lewy a baronem 
Malroy z powodu sprzeczki w jednej z pary­
skich restauracyj o sprawę Dreyfusa. Lewy o- 
trzymał cięcie w ramię.

Pani Rćjane rozwodzi się z mężem, dy­
rektorem teatru Porelem i wytacza mu proces
0 odszkodowanie w sumie 230.000 fr. W Pary­
żu rozeszła się pogłoska, że zamierza razem z 
Sarą Bernhardt i Calvć kupić nowy teatr i za­
dziwić cały świat bogactwem urządzenia sceny
1 repertoarem. P. Rćjane nie zaprzeczyła tym 
wieściom, oświadczyła tylko, że nie jest miljo- 
nerką, za jaką ją uważają. Nie będzie to więc 
teatr miljonerek, jak go już na bulwarach prze­
zwano, bo i pani Sara przetrwoniła już większą 
ezęść swej magnackiej fortuny, a ostatnie jej 
podróże artystyczne po Niemczech nie przynio­
sły jej spodziewanych dochodów.

Car w Rzymie. Wedle nadeszłych z Rzy­
mu wiadomości, spodziewają się tam odłożonej 
w tym roku wizyty carskiej w marcu roku 
przyszłego.

Zamordowanie oficera marynarki.
W Moskwie znaleziono onegdaj na pi. Teatral­
nym podziurawione kulami zwłoki oficera mary­
narki ze stacjonowanej w Porcie Artura kano- 
nierki „Bezstrasznyj", Borysa Łuknickiego. Dzień 
przed zamordowaniem przybył do Moskwy i 
stanął w hotelu Bojarskim. Na krótko przed 
zamordowaniem wysi edl bez nakrycia głowy z 
hotelu na wezwanie kogoś, kto go wołał z uli­
cy Wkrótce potem rozległy się strzały i woła­
nia o pomoc. Gdy ts nadbiegła, tuicnicki już 
nie żył, a po sprawcy zaginął wszelki ś!ad

Zamordowanie kapłana. Z Acąui dono­
szą do Gazełia di Venezia, że w miejscowo­
ści tej został zamordowany w biały dzień 75- 
letni proboszcz tamtejszy, don Gioyanni Thea, 
Mons-Thea przechodził przez most, gdy w tem 
strzelił doń trzykrotnie z rewolweru krewny je­
go, 60-Ietni Giuseppe Garbarino. Sędziwy ka­
płan padł bez życia; mordercę aresztowano. 
W śledztwie oświadczył Garbarino, że powodem 
napadu był długoletni spór rodzinny w spra­
wach majątkowych.

Przeciw żydom. Nowyj Kraj, pismo wy­
chodzące w Porcie-Artura, ogłasza rozporządze­
nie namiestnika dalekiego Wschodu Aleksiejewa, 
zakazujące żydom pobytu w Porcie Artura i na 
całym półwyspie Kwantuńskim.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 27, godzina 7 rano notują: Christiansund 
ł 4‘0, Wiedeń — 5*0, Pola -|-6‘0, Budapeszl 
4-1*0, Florencja 46*0, Biarritz 4-6*0, Paryż
— 1*0, Monachjum —2*0, Berlin —1*0, Memel 
—7*0, Wilno —5*0, Bregencja —3*0, Gorycja 
4-3*0, Rzym 47*0, Petersburg —:T0, Moskwa
— 10 0, Abazja -i-6*0, Lussin piccolo 4-9*0, 
Nizza -44*0.

Depresja barometryczna pociągnęła ku 
wschodowi morza Śródziemnego, maksimum 
cofnęło się ku południowi. Ponad Austro-Wę- 
grami podwyższyły się różnice, a wiatry wzmo­
gły się Pogoda na południu po większej czę­
ści ładna, zresztą pochmurna z wielokrotnymi 
opadami, a na północy bardzo zimno. Progno­
za: Pogoda i mróz.

Z kraju.
Nisko. (Sokół). Wiele mamy do podnie­

sienia w rozwoju naszego gniazda. Ośmiomie­
sięczne zaledwie pisklę a już szeroko rozwinęło 
skrzydła. Sprawiono przyrządy tak piękne, że i 
we Lwowie nie ma ładniejszych, szczególnie 
przepysznego konia i wspaniałe wprost poręcze 
za przeszło 600 koron — zaś staraniem preze 
sa p. Freundlicha przy pomocy burmistrza p. 
Stelmacha zapadła na posiedzeniu dnia 19 bm. 
uchwała pełnej rady gminnej tutejszej prawie 
jednogłośnie, aby darować pod budowę sokolni 
600 m. kw. z placu gminnego.

Za takie popieranie wzniosłych idei patrjo- 
tycznych należy wyrazić tutejszemu mieszczań­
stwu publiczne uznanie oraz pogratulować p. 
Freundlichowi powodzenia jego pracy, którą 
oby jak najrychlej do zupełnego skutku dopro­
wadził.

(Nekrolog). W naszem miasteczku umarł 
w 38 roku życia kontrolor podatkowy śp. Fran­
ciszek Terek po długich cierpieniach, osieroca­
jąc dwoje dzieci. Był to człowiek spokojny, 
uprzejmy i powszechnie łubiany.

(Jasełka). We wsi Przędzel urządził tam 
tejszy. nauczyciel p. Stanisław Radziński. przed­
stawienie jasełek w sali szkolnej. Grała dzfatwi 
wiejska z werwą dziecięcą z humorem, to też 
i wszystko szło dobrze, zaś tłumy wieśniaków 
i wieśniaczek udowadniały najdosadniej, że 
wiele potrafi zrobić ten, kto chce.

(Przedstawienie). Na dochód tutejszegi 
kościoła odbyło się dnia 27 grudnia w sali 
Kasyna urzędniczego przedstawienie dziatwy 
staraniem Sióstr Służebniczek tutejszej ochronki. 
Program wypełniły dwie sztuki: „Cudowne u 
zdrowienie ciemnej" i „Żyd się w szkło zamie­
nił". Przedstawienie wypadło pod każdym wzglę­
dem wyśmienicie: dzieci zbierały zasłużone o- 
klaski a SS. Służebniczki uznanie za swą gor­
liwą pracę.

Winniki. (Wszędzie oni). Na dniu 21 
grudnia br. odbywała się w Winnikach obok 
Lwowa, częściowa konferencja okręgowa z po­
wiatu lwowskiego; na niej zaś w charakterze 
gościa, prócz ks. Jakóba Polka, proboszcz? 
obrz. rz.-kat., członka rady szk. okr. stałe rok 
rocznie przybywającego, zjawił się także nad­
spodziewanie i miejscowy ruski paroch ks. Hry- 
horyj Hyrniak, który ciekawie śledził tok obrad 
nauczycielskich. Zainteresowało to wielu, gdj 
ks. H. nigdy udziału nie brał, owszem stronił, 
pomimo, iż taka konferencja co roku w Winni 
kach się odbywa, a paroch ów już około 10 lat 
tamże rezyduje w parafji. Nawiasem wspomnę, 
że celem tegorocznych konferencyj okręgowych 
w Galieji było: Wypracowanie nowych planów 
dla szkół ludowych typu wyższego i niższego, 
oraz rozkład tychże na poszczególne dnie, tygo­
dnie i miesiące całego roku. Otóż skoro przy 
szła kolej na III stopień 4 rok nauki, paroch 
Hyrniak zażądał głosu od przewodniczącego 
inspektora p. A. Haworki i zapytał się: Czy 
wie pan inspektor szkół, że we Winnickiej szko­
le zabraniają mówić po rusku, a zmuszają tu 
tejsi nauczyciele, względnie nauczycielki, na III 
stop. 4 r. nauki dzieci ruskie do mówienia po 
polsku. Pan inspektor dzielnie odparował zaku­
sy parocha na tutejszą polską szkołę i jej 
kierownictwo, wskazując, że i w szkołach ru­
skich po wsiach zabraniają nawet żydom mówić 
po żydowsku a z tego nikt jeszcze nie wyta­
cza oskarżeń przed konferencją, gdyż to nie 
przystoi; właściwa droga to miejscowy zarząd 
szkoły do rozstrzygania takich spraw. Również 
piękną odprawę a zarazem naukę udzielił księ­
dzu Hyrniakowi, kierownik szkoły z Pikułowić 
p. Suski. Na takie dictum acerbum paroofc wy­
niósł się jak niepyszny ze sali, pomruczawszy 
coś pod nosem.

Tak to bywa wszędzie, gdzie zjawiają się 
ci nieproszeni opiekunowie, siejący nienawiść i 
walkę społeczeństwa Polaków i Rusinów.

Kalendarz „ŚMIGUSA ia r. 1904, mogą
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po w yjątkow o zniżonej  cenie 70 hal. (35 ci) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. (10 ci), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ci).

* Przedstaw ienie p. t . : „Z krainy polskich le­
gend", które nie mogło się odbyć dnia 27 b. m. z 
powodu przeszkód technicznych od komisji urządza­
jącej niezależnych ( epsucie skioptikonu), odbędzie 
się bezpośreemo po fenach szkolnych. Osoby, które 
nabyły bilety, mają wstęp wolny.

* W ieczór sylwestrowy na Strzelnicy miejskiej 
zapowiada się świetnie i budzi wielkie za literesowa- 
nie w sferach mieszczańskich i też komitet dokłada 
wszelkich starań, ażeby uczestnikom wieczorku uprzy­
jemnić w  zabawie. .

Zabawa odbywać się będzie dnia 31 b. m. we 
wszystkich nowo udekorowanych salach Strzelnicy. 
Przygrywać będzie orkiestra wojskowa 15 p. p - 
Toaleta wieczorkowa. — Początek o godzinie pół do

sylwestro'
9 wieczorem.

* Z „Gwiazdy". Wieczorek syi 
cami odbędzie się we czwartek dnia 31 grudnia b. r. 
w wielkie] sali na dochód funduszów Si

iwy z aA 
udnia b. r. 

towarzysze

Zakład artysty czno-graficzny
o  t n  i  ^  A

Lwów
Kopernika 20.

Litografia,
C y n k o g r a f  ia
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nia we własnem zabudowaniu przy ulicy Franci 
^kańskiej 1. 7. — Toaleta wieczorkowa. — Początek
0 godzinie 8 wieczorem. — Bilet wstępu dla pań
1 kor. dlajnężczyzn 2 kor. — Muzyka wojskowi 8C 
p. p. — Zaproszenia otrzymać można w biurze Sto­
warzyszenia.

* , Lwowski chór aka<^mie*i * odśpiewa w pią­
tek t . w dzień Nowego Roku kolendy w kościele
archikafedralnym podczas mszy św. o godzinie 12 w
południe. Członkowie chóru zechcą się zejść na próbę 
dnia 31 grudnia b. r. (we czwartek) pnnktualme o go­
dzinie 6 wieczorem. . . .  , , .

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej. , . ...

Z a m i a s t  w i e ń c a  ia t r i  m n ę  ś. p. Mie-
zysława Pawlikowskiego, złożyli na rzecz weteranów 

z roku 1863 op : N. N. ze Lwowa 30 kor., Józef Kró-
licki 2 kor. , . . , -

D la  T u w ,  s z k ó ł "  l u d o w e j ,  zamiast ży- 
zeń noworocznych, złożył p. M. Głowacki z Czortko- 

wa 2 kor.
We Lwowie zmarł Adam Iw a ni c ki, starszy 

z o m i s a r z  manipulacyjny lwowskiego magistratu, kie- 
iwnik dzielnicy I., dziś o godzinie 5 rano, w r,9 

r. życia

*  NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie, Dziś w ś r o d ę  „Jan Gabriel Borkman" 
*iku w 4 aktach Henryka Ibsena

jL.ro we czwar «k (na zakończenie starego 
roku, przedstawienie sylwestrowe) Rok 1903“ 
przegląd sceniczny w 12 częściach” „Wiarusy"! 
polonez, odegra orkiestra teatralna; „Zemsta", 
akt IV, z komedji Aleks. .hr. Fredry foicaV 
„Halka", wyjątek z II aktu opery St. Ł iu T z k i!
t>ZA ° T -  Se«Ca ’ ^0medja w 1 akcie Łucjana Rydla, „Pajace , prolog z opery LeoncavalIa,

?!!’ Ko.nrad Zawiłowski; „Oda do 
młodości Adama Mickiewicza, wygłosi p. Wy-

r ^ l0Senne“- W e k  z II aktu
, J Sc aussa; "Literatura", komedja 

w 1 akcie Artura Schnitzlera; „Madame Sherry", 
wyjątek z operetki Hugona Feliksa; „Woln^ 
strzelec , wyjątek z opery Webera, odśpiewa 
pani Gembarzewska; „Balet" z „Pięknej z No- 
węg° jorku <; „Słodka dziewczyna", wyjątek 
z II aktu operetk' Reinhardta.

W p i ą t e k  popołudniu o godzinie 31/i 
vP0 cenach dramatu) „Posłaniec nr. 6666", 
operetka w 3 aktach z prologiem C. M. 
Ziehrera. — Wieczorem o godzinie 71/* „Sa- 
fanduły", komedja w 4 aktach Wiktoryna 

! Sardou.
W s o b o t ę  „Figle wiosenne", operetka 

w 3 aktach Józefa Straussa.
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 V* 

(po cenach dramatu) „Dziesięć cór na wyda- 
operetka w 1 akcie Souppć’go ; nastąpi 

„Divertissement baletowe", układu Stan. Sachsa; 
zakończy „Pan Choufleuri przyjmuje", operetka 
w akcie Jakóba Offenbacha. — Wieczorem
0 g izinie 71/* „Jan Gabrjel Borkman", sztuka.

Z teatru. Jutrzejsze sylwestrowe przedsta­
wienie na zakończenie starego roku, zapowiada 
się tym razem nadzwyczaj świetnie, gdyż pro­
gram jest nader obfity i interesujący.

„Don Juan" Mozarta, wystawiony będzie 
..jezadługo na naszej scenie. Dyrekcja chciała 
zapoznać publiczność z tern dziełem, które na­
leży bezsprzecznie do najwspanialszych utwo­
rów wielkiego kompozytora. 2 pośród pokre-

atr n ^  4 U?r ?  pp“‘ [°niicznycb^.stoi Don juair* po.. ^zgięciem muzycznym najwyżej, od­
znaczając się nietylko szlachetnością i głębo­
kością inwencji, subtelnością i finezją, ale i pię­
knością samego tematu, osnutego na tle tej 
postaci, która w ciągu półtrzecia wieku pocią­
gała nieprzepartym swym urokiem ..azystkie 
dusze twórcze największych poetów i kompo­
zytorów. *

Repertoar Fllharmonjl lwowskiej:
W sobotę, dnia 2 stycznia, koncert pani 
Ireny Bohuss-Hellerowej, ze współudziałem pia­
nistek Pauli i Flory Joutardówien i skrzypka 
Maksym i ljana Pilzera.

V niedzielę, dnia 3 stycznia, wielki kon­
cert filh^imoniczny, ze współudziałem znako­
mitego pianisty, Maurycego Rosenthala.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie.
V & czwartek, 31 grudnia, „Sylwestrowy wieczór 
śmiechu", ze współudziałem panny Zofji Cza­
plińskiej.

W piątek, 1 stycznia, popołudniu o go­
l i  inie 3 '/a „Dwie sieroty", przez d’Ennery
1 Corman. — Wieczorem o godzinie 7V* „Rok 
1904". Przedostatni występ panny Zofji Cza­
plińskiej.

W sobotę, 2 stycznia, popołudniu o go­
dzinie 3 '/2 (pd cenach zniżonych) „W noc Bo- 
i  go Narodzenia". — Wieczorem o godzinie 
7Va „W sieci", wesoły dramat Kisielewskiego. 
Pożegnalny występ panny Zofji Czaplińskiej.

W niedzielę, 3 stycznia, popołudniu o go­
dzinie 3V2 „Zaręczyny Rózi", czyli „Strejkujący 
u Gruni a" przez Bolesławicza. — Wieczorem 
o godzinie »Quo vadis“, sztuka w 9
obrazach z powieści Sienkiewicza, przeróbka 
Barreta.

W poniedziałek, 4 stycznia, w Stanisławo­
we „W sieci" Kisielewskiego. Występ panny 
Zofji Czaplińskiej.

We wtorek, 5 stycznia, w Kołomyi, „W sieci" 
Kisielewskiego. Występ panny Zofji Czaplińskiej.

W środę, 6 stycznia, popołudniu o godzi­
nie 3% p0 raz ostatni „Roznosicielka chleba".

Wieczorem o godzinie 772 „Quo vadis“.
W. Senat. „Pierwszy oryginalny dykcjonarz 

konwersac^iny^ uł020ny jako podręcznik dla 
izybki gó.t łątwego nauczenia się konwersacji 
francuskiej. Zeszyt I Lwów, nakładem autorki. 
Skład główny w księgarni Altenberga. 1904. 
Jest to podręcznik zupełnie nowego u nas typu, 
zwanego po franci' KU Paronomase; zestawia 
on sposobem alf. etycznym te wyrazy francu­
skie, które mają takie satne, lub podobne 
brzmienie, ale inaczej się piszą i co innego 
znaczą, iip fo i wiara, foie wątroba, fois raz 
j każdy z tych wyrazów stara się wbić w pa­
mięć uczącego się, przez użycie go w stoso­
wnych zdaniach (podanych także w przekładzie 
polskim). W ten sposób zestawionych jest około 
3000 wyrazów, «. śnie z wyrazami, użytymi 
w przytoczonych zdaniach, stanowią one do- 
^ teczny zasób słów do konwersacji. Dykcjo- 
03,2 ten przeznaczony jest dla osób, które już 
Posiadają pierwsze początki nauki języka fran­
cuskiego i ułatwi iin bardzo wyuczenie się go 
23pełnie. Również jakó podręcznik dla nauczy 
c,tlek 1 pot., może on oddać dobre usługi.

„Szkoły", organu Towarzystwa pedago­
gicznego, wyszedł nr. 52 z dnia 26 grudnia 
i zawiera: Odezwa zarządu gł. Tow. pedag.; 
Obrachunek; Pójdźmy razem 1 Prapapier (felie­
ton); Czarna księga szkolnictwa galicyjskiego 
(dok) ; Z podróży po Saksonji (szkoły drezdeń­
skie); Sprawy Towarzystwa pedagogicznego; 
Piśmiennictwo; Korespondencja; Nekrologja, 
Wiadomości potoczne i rozmaitości. _____

—— ■—— —

Izba adwokatów.
Wczoraj w sali ratuszowej odbyło się 

doroczne walne zgromadzenie członków tut. 
Izby adwokatów pod przewodnictwem preze­
sa adw. dra Ma x a .  Po uchwaleniu budżetu 
nastąpiła długa i obszerna dyskusja nad do­
niosłym wnioskiem wydziału izby o używa­
niu języka polskiego w sprawach do władz 
centralnych.

Sprawę tę wywołał adw. dr. O s t a s z e ­
w s k i ,  który odniósł się do wydziału Izby, 
z żądaniem, by zobowiązać adwokatów, aże­
by w pismach, stylizowanych do najwyższego 
trybunału i do władz centralnych uzywah 
wyłącznie języka polskiego ze stanowczem 
wykluczeniem języka niemieckiego.

Adw. dr. Ostaszewski wykazywał, ze 
obok obowiązków, jakie adwokaci mają wcbec 
tradycji u społeczeństwa co do bronienia praw 
języka polskiego -  wyłączne używanie jego 
zmusi władze centralne do pomnożenia posad 
przy Najwyższ. Trybunale, które przez polskich 
sędziów obsadzane będą, a nadto i przy wła­
dzach centralnych dla Polaków więcej miejs 
się otworzy.

Imieniem wydziału przedstawił tę sprawę 
walnemu zgromadzeniu jeden ze starszych 
adwokatów, adw. dr. Józef C z es  zer ,  który 
w niezwykle pięknem i prawdziwie patrjo- 
tycznem przemówieniu, wniósł rezolucję wy­
działu, polecającą adwokatom, by w  urzędo­
waniu z władzami centralnemi, używali wy­
łącznie języków krajowych.

Z przemówienia tego, podnieść należy 
istotnie mało w społeczeństwie znany fakt, 
iż prawie wyłącznie adwokatom przypisać 
należy, że na podstawie patentu cesarskiego 
z 1850 r. potrafili z tak niesłychaną szybko- 
ścią wyrzucić język niemiecki z urzędowania 
i zmusić urzędników do bezwzględnego uzna­
nia języka polskiego.

Wśród gorących objawów uznania dla 
Dra C z e s z e r a  walne zgromadzenie po kilku 
przemówieniach (drów Góreckiego, Lewickie­
go, Byka, Tennera, Dwernickiego) uchwaliło 
jednogłośnie rezolucję, przedstawioną przez 
Dra C z e s z e r a .

Dysonansem był tylko głos dra N u s s -  
b r e c h e r a ,  wedle którego interes klienta wy­
maga używania w pismach do najwyższego try­
bunału języka niemieckiego, bo polskich pism 
rewizyjnych w najwyższym trybunale nie czy­
tają (i?) a dla adwokata miarodawczym może 
być tylko interes klienta, a nie kwestja języka 
krajowego.

Po uchwaleniu tej rez olucji, rozpoczęto 
obrady nad kwestjami stanu adwokatów, 
obecnego ich położenia, stanowiska wobec 
sądów. Poruszono wiele żalów, a przede- 
wszystkiem użalano się na olbrzymie marno­
wanie czasu w sądach przy wyczekiwaniu 
na rozpoczęcie sprawy, na urągające w prost 
nazwie sądu, pomieszczenia sal sądowycn ita.

Dyskusja obszerna i czasami namiętna 
doprowadziła do wyboru komisji z 8 człon­
ków, której obowiązkiem będzie zbadać te 
stosunki i przedłożyć przyszłemu walnemu 
zgromadzeniu. ___________ __

Flota japońska a rosyjska.
Znawcy stosunków twierdzą, że gdyby 

konflikt dyplomatyczny Rosji z Japonją do­
prowadził do starcia orężnego, walka ta bę­
dzie straszniejszą, bardziej przerażającą ogro­
mem i siłą zniszczenia, niż wszystkie wojny, 
które w ostatnich dziesiątkach lat „wzboga­
ciły" historję ludzkości. Z tego powodu wa- 
żnem bardzo jest pytanie, jakie szanse mają 
obaj przeciwnicy, a więc jakiemi siłami roz­
porządzają w obecnej chwili? Ponieważ Ja- 
ponja jest państwem wyspiarskiem, wojna 
przyszła niezawodnie rozgrywałaby się głó­
wnie na oceanie, siła flot wojennych obu 
państw jest przeto czynnikiem, rozstrzygają­
cym o szansach zwycięstwa.

Zestawienia na podstawie źródeł powa­
żnych przedstawiają stosunek floty wojennej 
lanonji do floty wojennej Rosji następująco: 
Japonja rozporządza w tej chwili flotą, skła­
dającą się z sześciu nowych zupełnie okrę­
tów linjowych i sześciu najnowszej kon­
strukcji wielkich krążowników. Jest to więc 
flota wcale znacznej siły wojennej. Przy pró­
bnych manewrach na oceanie okazało się, ze 
szybkość najpowolniejszego okrętu linjowego 
wynosi 1872 węzła. Szybkość ta przy ruchach 
całej floty jest decydującą: szybsze bowiem 
okręty muszą się stosować do szybkości ru­
chów powolniejszego. Natomiast szybkość 
krążowników japońskich wynosi 23 węzły. 
Krążownikom przypadają w udziale podczas 
wojny głównie niespodziewane napady i zrę­
czne manewrowania.

W tym kierunku przeto krążowniki Ja­
ponii wykazują niezwykłe pierwszorzędne za­
lety, a więc i siłę w czasie wojny. Okręty 
liniowe Japonji mają nazwy: Mikasa, Hatsuse, 
Asahi, Szikiszima, jaszima i Fuji. Najmniejsze 
z nich mają pojemność 12.300 ton; są to 
zbudowane w r. 1896 okręty Jaszima i Fuji. 
Inne okręty liniowe są kolosami o pojemności 
15.000 ton. Zbudowano je i puszczono na 
wodę dopiero w latach 1899—1900. Mają 
one konstrukcję i uzbrojenie zupełnie nowe, 
ale nie posiadają jednakiej szybkości, co 
osłabia ich znaczenie wojenne. Okręty szybsze 
muszą bowiem w czasie walki stosować swe 
obroty do ruchów powolniejszych okrętów.

Co jednak okrętom linjowym Japonji na­
daje szczególniejsze znaczenie, to zupełnie 
jednakowe uzbrojenie artylerji. Każdy z wy­
mienionych pancerników ma na pokładzie^ po 
cztery 12-calowe działa. Nadto dwa mniejęze 
okręty Fuji i Jaszima, m a ją  jeszcze po 10 
dział sześcio-calowych, a wszystkie inne 
okręty pancerne po 14  dzićd sześcio-calowych.

Działa wszystkie są bez wyjątku systemu 
najnowszego Armstronga. Załoga każdego 
z okrętów pancernych wynOsi od 600 -do 
935 ludzi, nadto połowa Okrętów posiada 
jeszcze po 4 do 5 łodzi torpedowych.

Krążowniki wojennej floty japońskiej są 
wpiost wzorowe. Zbudowano je w latach 
1898 do 1900. Nazwiska ich są: Iwate, Asu- 
tna, Jakumo, ldsutno, Tokiwa, Asama. Naj­
mniejszym krążownikiem jest Asuma z po­
jemnością 9.850 ton. Asuma ma szybkość 
18 węzłów, co wystarcza ze względu na ru­
chy powolniejsze pancerników. Iwate ma 
szybkość 21 i pół węzłów, Idsume 21 węzłów, 
Tokiwa 23 węzłów. Artylerja tych krążowni­
ków jest zupełnie jednakowa. Każdy z nich 
ma po 4 ośmio-calowe armaty jako działa 
większego kalibru i po 14 dział sześcio-calo­
wych. Siła załogi na każdym wynosi od 482 
do 672 ludzi.

Wszystkie okręty japońskie, z wyjątkiem 
krążownika „Jakumo", zbudowanego w Szcze­
cinie, są wyrobami warsztatów okrętowych 
angielskich. Japonja rozporządza w tej chwili 
przeto flotą wojenną o ogólnej pojemności 
142.876 ton z szybkością 18 węzłów. Obok 
tej głównej floty, posiada Japonja jeszcze 4 
krążowniki drugiej klasy, 14 krążowników 
3 klasy, 14 opancerzonych łodzi działowych, 
20 łodzi burzących i 18 łodzi torpedowych 
pierwszej klasy. Flota to przeto wojenna 
pierwszorzędnej już potęgi.

Jak się wobec tego przedstawiają siły 
floty rosyjskiej na dalekim Wschodzie? Co 
do okrętów linjowych (pancerników) prze­
waga w tej chwili jest stanowczo po stronie 
Rosji. Naprzeciw 6 japońskim linjowym okrę­
tom — stoi 8 okrętów linjowych Rosji. Wpra­
wdzie nie są one tak wielkie jak japońskie, 
bo największy pancernik linjowy rosyjski ma 
12.900 ton, a trzy mniejsze mają pojemność
0 10.960 ton.

Okręty rosyjskie zbudowano w ostatnich 
ośmiu latach, są one więc i co do uzbrojeni,
1 konstrukcji zupełnie nowożytne, ale dotkli­
wym ich niedostatkiem jest mała szybkość. 
Przy próbnych jazdach dwa linjowe okręty 
„Połtawa“ i „Petropawłowska* wykazały szyb­
kość 16 węzłów, przez co cała flota musi 
zejść do tej szybkości.

Inne okręty linjowe rosyjskie nie posia­
dają większej szybkości nad 18 węzłów. Na­
zwiska ich są: „Cezarewicz", „Relwizan",
„Pobjeda", „Osłabja", „Pereświet" i „Sewa­
stopol".

Co do uzbrojenia artyltryjskiego, to pięć 
okrętów linjowych ma na pokładzie po pięć 
dwunasto-calowych dział, a inne mają po 
cztery dziesięcio-calowe działa. Reszta uzbro­
jenia jest niezwykle bogata i staranna, tak, 
że co do siły artylerji oKręty rosyjskie, jeżeli 
nie przewyższają, to na każdy sposób w zu­
pełności równają się siłom artylerji japoń­
skiej floty, zwłaszcza, że używany przez Ro­
sję przy pociskach nitrocellulozy proch, na- 
nadaje granatom rosyjskim daleko więcej 
siły.

W ogólności przeto w tej chwili co do 
linjowej floty wojennej, przewaga zdaje się, 
jest po stronie Rosji. .jk

Inaczej jednak przedstaw itf się rzecz co 
do krążowników pierwszej k laS . Rosja ma 
ich obecnie tylko cztery. Są qne wprawdzie 
wielkie. Mają pojemność 12.130 do 12.264 
ton, a uzbrojone są każdy w cztery ośmiocalo- 
we działa, lecz za to ich szybkość jest dale­
ko mniejsza, -niż szybkość japońskich krążo­
wników. Tak przynajmniej twierdzą źródła 
fachowe angielskie. W całości przedstawia 
się flota wojenna Rosji o pojemności 139.719 
ton, ale tylko o 16 węzł. szybkości. Japonja 
przez większą ruchliwość swej floty i szyb­
kość może przeto znaczne odnieść w walce 
z Rosją korzyści.

Co do krążowników drugiej klasy, to 
znowu Rosja ma wielką przewagę nad Ja 
ponją. Pojemności od 6.500 ton, a szybkości 
20 do 23 węzłów, przedstawiają się 5 krążo­
wników tej klasy rosyjskich zńacznie silniej, 
niż 4 krążowniki japońskie. Natomiast  ̂zno­
w u ' naprzeciw 14 krążownikom japońskim 
trzeciej klasy — ma Rosja zaledwie 5 krą: 
wników trzeciej klasy. Flotyla torpedowa 
Rosji wykazuje znowu dziwnie szybki roz­
wój. Z początkiem tego roku miała Rosja na 
Wschodzie zaledwie 12  torpedowców, obe- 
crie liczy ich już 25 przeciw 20 japońskim. 
Nie można przytem zapominać, że Rosja mo­
że jeszcze z innych wód ściągnąć kilka okrę­
tów liniowych i kilka krążowników. Przewa­
ga Japonji może okazać się przeto bardzo 
iluzoryczną.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

Lekka niedyspozycja cesarza.
WiedeA> Cesarz cieszy się zupełnem 

zdrowiem i udziela zarówno audjencyj prywa­
tnych jak ogólnych.

Sejm bukowiński.
C zerniow ce. Na wczorajszem wie- 

czornem posiedzeniu sejmu przyszło znów 
do burzliwych scen podczas dyskusji nad 
wnioskiem komisji administracyjnej w spra­
wie rezolucji, dotyczącej zniesienia wyłączo­
nych obszarów dworskich. Poseł dr. Jan 
Flondor przemawiał przeciw rezolucji i wniósł 
przejście nad nią do porządku dziennego 
Posłowie Onciul, Straucher i Mikołaj Was^ l- 
ko przemawiali za rezolucją i atakowali ostro 
Flondora i wielką posiadłość. Flondor odpo­
wiadał następnie w języku rumuńskim, po­
czerń to samo uczynił także Onciul. Podczas 
tego zawołał do niego Hilarion Onciul; 
„kłamstwo 1“ Na to zagroził mu dr. Aureli 
Onciul, że go nabije po twarzy.

Powstał ogromny zgiełk i większość, t. j. 
Rumuni i polscy Ormianie opuścili salę. Do­
piero, gdy Mikołaj Wassilko i Onciul cofnęli 
obellżywe słowa, większość wróciła do sali. 
"W głosowaniu wniosek zniesienia wyłączo­
nych obszarów dworskich odrzucono 15 gło­
sami przeciw 11. /

Po załatwieniu kilku drobnych spraw, 
posiedzenie o nńłn^cy zamknięto. Nastę­
pne dziś. /

Z dalekiego Wschodu.
Londyn. Jak dzienniki donoszą, Japo­

nja prosiła Rosję, aby dała materjalną rękoj­
mię czystości swoich zamiarów obec Korei, 
a to przez zmniejszenie o połowę floty rosyj­
skiej na wodach Azji Wschniej-

Rosja i Japonja zakupują w Chicago 
ogromne ilości zboża i mięsa.

Londyn. Daily Telegraph donosi z To­
kio bliższe szczegóły o onegdajszem cesar- 
skiem rozporządzeniu i stwierdza, iż po raz 
pierwszy rząd japóński widział się zmuszo­
nym skorzystać z artykułu 7 konstytucji, dla 
wydania nadzwyczajnego rozporządzenia, któ­
re — jak wiadomo — tyczy się zaciągnięcia 
pożyczek na 2 i 5 lat, na cele wojskowe.

Kolonia. Koeln. Ztg donosi z Peters-1 
burga: Według nadeszłego z Władywostoku 
telegramu, jest tam jeszcze nadzieja utrzyma­
nia pokoju. Mobilizacja japońskiej floty mo­
że być wytłómaczona postępowaniem Ko­
reańczyków przeciw Japonji. Koeln. Z ig  do­
daje, że wiadomość ta pochodzi z dobrego 
źródła i wskazuje na to, że Rosja przyznaje 
japonji pewne prawo bronienia swoich inte­
resów politycznych na Korei, ewentualnie 
z bronią w ręku. To oświadczenie ma za 
przeczyć pogłoskom, według których Rosja 
wkroczenie wojsk japońskich do Korei połu­
dniowej uważałaby za casus belli.

O kanał panamskl.
W aszyngton. Poseł kolumbijski w 

Waszyngtonie, czyni przygotowania d r wy­
jazdu, co jest równoznacznem ze zerwaniem 
dyplomatycznych stosunków. Poseł czeka 
jeszcze tylko na oświadczenie się pisemne se- 
krt.tarzs stanu Haya co do powodów, dla 
których Stany Zjednoczone nie akceptują sta­
nowiska Kolumbji wobec kwestji panamskiej. 
Tymczasem kilka amerykańskich wojennych 
okrętów odpłynęło z niezwykłym pospiechem 
na południe, w celu wzmocnienia, eskadry 
Stanów Zjednoczonych, znajdującej się obe­
cnie na wodach obok Panamy.

Kronika z  ostatniej chwili.
Prospek t „Śm igusa". Do dzisiejszego 

numeru dołączamy prospekt wydawnictwa Śmi­
gusa, dwutygodnika humorystycznego, wycho­
dzącego od lat 20 we Lwowie, omigus jest 
bezwarunkowo najlepszem pismem humorysty- 
cznem poiskiem, które może się znaleźć w ka- 
-dym domu, w każdym salonie, gdyż starannie 
unika wszeikiej pornografji, którą tak hojnie 
szafuią inne pisma humorystyczne. Pornografję 
zastępuje tu cięta satyra i prawdziwy, szczery 
humor 1 dowcip, zdolny rozśmieszyć każdego. 
W prospekcie wymienione są cenne nagrody 
dla prenumeratorów tego pisma.

Ruchliwy „Sokół II“, który, jak to już 
zaznaczyliśmy w łamach naszego pisma, urzą­
dził na stawach „Sobka" przy ul. Wuleckiej 
własny tor łyżwiarski i pracuje niezmordowa­
nie nad rozwjem tego sportu, urządza w dniu 
Nowego Roku festyn przy współudziale sym­
patycznego towarzystwa śpiewackiego „Echo". 
Jednym z najpiękniejszych punktów programn 
będzie korowód z pochodniami, w którym we­
zmą udział najwybitniejsi nasi łyżwiarze.

Rozmaitości.
Olbrzymi szmaragd. W sali licytacyjnej 

Rudolfa Lepkego w Berlinie, sprzedano drogą 
przetargu publicznego wielki szmaragd, który 
niegdyś Aleksander Humbold otrzymał w darze 
od jednego z monarchów europejskich. Szma­
ragd ten ma 10 ctm. długości, a 6 ctm. śTe- 
dnicy i jest z czterech stron tylko szlifowany. 
Oryginalną bardzo ma oprawę ten cenny ka­
mień. Spoczywa on na skale ze szczerego sre­
bra, dokoła której ugrupowanych jest sześciu 
gnomów, obrabiających ją toporami; całość 
leży na postumencie hebanowym z ozdobami 
srebrnemi. Kosztowne dzieło sztuki przeszło do 
rąk niejakiego p. Neumanna, a obecnie nabyte 
je na licytacji za niską stosunkowo cenę, 
2020 m.__________ - '

Dział ekonomiczny.
W iedeń 30 grudnia,

(fr.) Tutejsza izba giełdowa ogłosiła 
właśnie wykaz wpływów kasowych podatku 
od obrotów giełdowych. Publikacja ta ma 
znaczenie o tyle, że jest najpewniejszą miarą 
ruchu, panującego na targu pieniężnym. Owoi 
z wygłoszonego właśnie wykazu widać, że 
przez, pierwszych dziesięć miesięcy roku 
ubiegłego ruch na giełdzie ustawicznie się 
zmniejszał, dopiero w listopadzie ożywił się 
nadzwyczajnie, do tego stopnia, że dochód 
z podatku od obrotów giełdowych w listo­
padzie b. r. był o 36.489 koron większy, niż 
w listopadzie 1902. Za cały jedenasto-miesię- 
czny okres, od stycznia po koniec listopada 
przyniósł podatek giełdowy w Austrji w tym 
roku dochodu 995.569 koron, a zatem o 
208.685 koron mniej, niż w tym samym okre­
sie roku ubiegłego. Także w pierwszej poło­
wie grudnia ruch na giełdzie był znacznie 
więcej ożywiony, niż w roku ubiegłym 1 do­
piero tuż przed świętami nastała reąkcja, 
która trwa do tej pory.

— B u dap eszt 30 grudnia. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) Jj 
Pszenica na kwiecień od 7 87 do 7 88; ńa pą^] 
ździernik od 7'65 do 7’66; żyto na kwieci** 
od 6'67 do 6 '68; owies na kwiecień od 5*49 
do 5 50, kukurydza na maj 5‘20 do 5*21. Rze­
pak na sierpień od 11*75 do 11*85. Oęerty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna ogren. Usposo­
bienie: silne Pogoda : zimno. ;

— W iedeń 30 grudnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 11^*22, Renta ma­
jowa 100 60, Węg. renta koronowa 98*95, Akcj. 
gustr. zakł. kred. 586*25, Akcje węg. zakł. kred, 
779* Akcje Anglobanku 282 50, Akcje Union- 
Danku 546~-~. ,AV.ćjd Bankvereinu 525*50, Akcje 
L&nderbanku 147—, Akcje kolei państw. 675*—, 
Lombardy 85*50, Akcje kolei Elbethal — *—, 
Akcje fabryki broni 453*—, Akcje tytoniowe 
—*—, Akcje Alpiny 454*—, Akcje Rima Muranji 
504*—, Akcje pragskiege Tow. żel. 1945. Losy 
tureckie 13675, Ruble 252*50. Usposobienie 
spokojne.

— B erlin  30 grudnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 216*40, Towarz. dyskontowe 
197 90. Usposobienie niejednostajni

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30 grudnia 1903 roku. 

rlOTRL GEORGEA Hr. J. Męciński z Partynowa. 
Hr. M. Komorowski z Glinnej Hr. M. Chodkiewicz 
z Wołynia. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. Hr. W. 
Dzieduszycki z Jezupola. Hr. K. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. Hr J. Raciborowski z Podola ros. Br. M. 
Hagen z Wielkich Ócz. J. Mańkowski z Podola ros. 
St. Kurnatowski z Królestwa Pol. M. Podlewski z 
Czernicy G, Holzer z Rzeszowa. W. Strzetelski z Bo­
rysławia. L. Kaden z Krakowa. H. Tropp ze Stanisła­
wowa. Di. J. Ehrenpreis, dr. L. Merz, dr. E. tn ren- 
preis 1 A. Ehrenpreis z Krakowa. L. FrSnkel ze Sta­
nisławowa. W. Jankowski z Rosochowaćca. E. Jurska 
z Warszawy. A. Mac-Garvey z Londynu.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Filipowski z Kocowa. 
Q. Sala z Wysocka. M. Burzyński z Buczacza, Dr. 
Wurst z Kałusza. M. Tauber ze Stanisławowa. Dr. 
Haczewski z Kołomyi. J. Schultztinger z Lipska. M. 
Titenbrun z Kijowa. Dr. J. Haczewski z Odessy. W. 
Burzyń ki z Buczacza.

Nadesłane.
Kuoryka ta nie pochodzi cd redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Sirolin
do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 

przez największe powagi lekarskie polecone 
przy: Chorobach płucnych, chronicznych kata­
rach przewodów oddechowych, skrofułach, in- 

fluencjl. 5046
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.

D r*  R o i e k i
najstarszy specja..sta dla chorób skórnych i we­
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych.
Krost;, p'amy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 

po poi., przy ul. Zimorowicza 1. 5. 4

Wszelkie kupony 
wylosowaoe papiery wartofdowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego

Edmund Żychowicz, 
koncesjonowany budowni­
czy, ulicy św. Marka I. 2. 
Wykonywa wsze lk ie  ro­
boty, wchodzące w zakres 

budownictwa. 1461

Zmiana mieszkania-

Dr. Zenon Leńko
op erator ,

ordynuje obecnie przy ul. irodzickich 1. 4 (mezzanin) 
od godziny 3 do 5 popołudniu.

„ I H I E R K U R  Y“
Gazeta losowań i Handlowa.

Dokładne wykazy wszystkich ciągnień, p o p u ­
l a r n e  artykuły z dziedziny handlu i przemysłu 
i b e z s t r o n n e  wskazówki o lokacje kapitałów.
Bezpłatne dodatki: Rocznik finansowy i Kalen­

darzyk bankowy.
Prenum erata całoroczna 3 kor. 60 bal., półroczna 

1 kor. 80 hal.
A d res: Administracja „Merkurego" w Krakowie, 

Rynek gł. 5.

M M

^ O C H B ° ^ '
Najodpowiedniejsze podarki

Jta gwiazdki i Jłowy rok.
Pąpiery listowe z kopertami w pudelkach po hal. 40, 
50, 70, kyfr. 1—2 i wyżej. Duża ozdobna kasetka za­
wierając^ 300 sztuk papierów, oiletów koresponden­
cyjnych i kopert w rozmaitych kolorach i kształtach 

$  kor. 7 poleca:
pleiwsza 1 jedyna w kraju fabryka wyrobów z papieru

5- W. jticmojowskitio we Iwowie.
Do nabycia w składzie fabrycznym — plac Mar- 

jacki 1. 8, oraz we wszystkich znaczniejszych han­
dlach lwowskich, krakowskich i prowincjach.

~Sttzedz się należy przed iicznemi naśladowni- 
ctwami. Prawdziwe tylko z powyżej odbitą marką 
ochronną.

r fSt

Adam Iwanicki
dziel-starszy komisarz magistratu i kierownik 

nicy I.
pó długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św- Sakramentami, zmarł dnia 30 grudnia 1903 r., 

w 59 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 1 stycznia 1904 r. o godzinie 3 po połu­
dniu z domu żałoby przy ulicy Zimorowicza 
I. 3 na cmentarz Łyczakowski, na który w głę­
bokim smutku pogrążona żona wraz z dziećmi 
i rodziną krewnych, przyjaciół i znajomych za- 
prssza.

„Concordia" A. Kurkowski.
e

i ]ta Gwiazdlft i Jfowy M “Zlecamy Magazyn

zegarm ist *zo w sko - jubilerski
od 63 lat zaszczytnie znany 1133

Juljana Dąbrowskiego
we Lwowie, ulica Hetmańska 4.
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Edward Rad.

Czarna chorągiew
Przekład z francuskiego.

— Niestety! są przekonania, nie dająće 
się w żaden sposób drugim narzucić! Wyrok 
nie zachwiał ani na chwilę moją pewno­
ścią. Nie nadwerężyło jej zbadanie procesu. 
Wzmogła się tern, co dostrzegłem potem. 
Gdyby pan wiedział, jak jasno zdałem sobie 
sprawę z fałszywości zeznań, z uprzedzenia 
głównych świadków, którzy pozostawali pod 
wpływem  ̂ tego, co dowiedzieli się o życiu 
oskarżonej. Pan mówi, że przeszłości nie bie­
rze się w rachubę. A jednakże przeszłe życie 
zgubiło ją!

Przysięgli wysłuchali świadków przed 
kratkami trybunału, a pan słyszy ich z po­
mocą stenografji, która ich panu nie pokazu­
je. Wymagania, zwyczaje, pompa sądu wpły­
wają na wrażenia sędziów. Pańskie zaś wra­
żenia są jeszcze mniej bezpośrednie, bardziej 
fałszywe, zwodnicze. Naturalnie przekonałby 
się pan o tern, rozmawiając swobodnie tak 
jak my z małżonkami Lambeth w ich wła- 
snem mieszkaniu. Ale nie może pan zapukać 
do ich drzwi, badać ich, osądzić samemu ich 
paplaninę. Ich zaznania wydają się panu wia-

rogodne, ponieważ nie wie pan z jakiego po­
chodzą źródła. Z urzędu jest pan zmuszony 
ufać śledztwu, procesowi, sędziom. Stanowi­
sko nie pozwala panu sprawdzić dotykalnie, 
jak to ja uczyniłem, jak sztuczne, śmieszne, 
urojone są uroczyste czynności sądu !...

Cień uśmiechu przesunął się po wargach 
sir Archibalda. Trud całego jego życia po­
chłonięty był przez obroty tej maszyny; sły­
sząc ąłowa Rajmunda odczuł pogardliwą li­
tość, którą zdolni robotnicy mają względem 
nieuków, rozprawiających o ich specjalności.

Odgadł to Rajmund i zmieszał się. Mó­
wił jednakże dalej ze wzrastającym ogniem i 
zapałem.

Cień uśmiechu przesunął się po wargach 
sir Archibalda. Trud całego jego życia po­
chłonięty był przez obroty tej maszyny: sły­
sząc słowa Rajmunda, odczuł pogardliwą li­
tość, którą zdolni robotnicy mają względem 
nieuków, rozprawiających o ich specjalności. 
Odgadł to Rajmund i zmieszał się. Mówił je­
dnakże dalej że wzrastającym ogniem i za­
pałem :

— A jakie uczucia wzbudza w panu to, 
co możemy panu powiedzieć? Myśli pan — 
proszę mi wybaczyć, ale na tyle znam du­
cha pańskiej rasy, żeby odgadnąć to, co pan 
o nas sądzi — myśli pan: „Ci latyni nerwy 
swe wnoszą do sprawy, które inaczej od 
nich pojmujemy; błagają o łaskę nie dlatego, 
żeby mieli istotne powody wierzyć w stra­
szną pomyłkę, ale z tej przyczyny, że pod

niecona została ich wrażliwość, że mają skru­
puły, wyrzuty sumienia, że unosi ich wyo­
braźnia nieokiełznana wolą!" Oto co pan my­
śli i to jeszcze: „A któż jest przedmiotem 
tej litości małodusznej? (Jpadła kobieta nie­
zdolna opanować swoich zmysłów, wyzuta 
z godności, która od upadku do zbrodni 
miała tylko jeden niewielki stopień do prze­
bycia". Tak, w umyśle pańskim powstają te 
myśli, kfóre sędziom nie dozwoliły również 
spostrzedz, że nie jest koniecznem, żeby dziew­
czyna-matka, chociażby przewrotniejsza od 
Franciszki Dessommes, zdolna była dopuścić 
się morderstwa. To są pańskie pojęcia, panie 
ministrze i sędziów przysięgłych, a twierdzi 
pan, że przeszłości nie bierze się w rachubę. 
W rzeczy samej widzicie tylko złe jej strony 
i tylko z niemi się liczycie. A jednakże nikt 
nie ma prawa skazywać kobietę za jej spra­
wy miłosne: miłość, nawet występna nie jest 
jednym z tych jadów zatruwających jedną 
kroplą dzbana wody. Chcąc ją zrozumieć, 
trzeba głębiej patrzeć i czytać w jej duszy. 
Mogłem to uczynić, widząc ją w różnych 
okresach jej życia, kiedy kochała, a potem 
kiedy dzielnie znosiła cierpienie, lub odda­
wała się pracy. Nietylko wiem o jej winie, 
tak, jak ci, co ją skazali, lecz wiem i o czy­
nach, któremi błąd swój okupiła. Przysięgam 
panu, że nic w niej takiego nie dostrzegłem, 
co mogłoby być zarodkiem zbrodniczych po­
pędów!

Twarz sir Archibalda zachowała swój

wyraz nieokreślony, w zagadkowem spojrze­
niu malowało się skupienie umysłu, usiłował 
zapewne z namiętnych tych wyrazów wydo­
być treść istotną, żeby słuszność ich ocenić. 
Może na dnie duszy tego Anglika tkwiły na­
prawdę myśli, które mu Rajmund przypisy­
wał, może zdziwiony tą przenikliwością po­
czuł, ze na chwiejnej podstawie spoczywa 
jego rozumowanie, a może po prostu serce 
jego zadrgało litością, wywołaną widokiem 
ludzkiego cierpienia, może wszczęła się wal­
ka między osobistem pragnieniem ułaskawie­
nia z obowiązkiem narzuconym przez prawo. 
Nie zdradził się jednakże z temi uczuciami, a 
nie chcąc ani odbierać nadziei, ani łudzić 
obietnicąmi, odpowiedział:

— Niech pan będzie pewny, że prze­
czytam listy i że żadne postanowienie nie 
zapadnie przed obznajomieniem się ze spra­
wą i zbadaniem najdrobniejszych szczegółów 
procesu. Głębokie mam poczucie swojej od­
powiedzialności, jak również ważności uro­
czystego i strasznego czynu, którego wyko­
nanie tylko królowa ma teraz prawo po­
wstrzymać...

Obrzucił Leonarda dziwnem spojrzeniem.
— ...I rozumiem niepokój pana. Gdyby 

mi wolno było słychać tylko głosu serca, nie 
pozwoliłbym panu odejść bez słowa nadziei. 
Ale nie mogę tego uczynić, ponieważ obo­
wiązany jestem czuwać nad ścisłem zastoso­
waniem praw, od których zależy wielkość i 
przyszłość mojej ojczyzny. Nic więcej po­

wiedzieć panu nie mogę. Prosić będę Boga, 
żeby mnie oświecił i zawyrokuję podług su­
mienia.

Audjencja była skończona. Bracia po­
wstali. Lady Leavermoore, która słuchała w 
milczeniu i teraz nie znalazła dla nich ani 
jednego słowa otuchy. Rajmund w chwili, 
kiedy miał próg przestąpić zawahał się, po­
wrócił i rzekł do sir Archibalda po angielsku:

— Ośmielam się prosić pana o wielką 
łaskę. Jeżeli ta nieszczęśliwa ma umrzeć, pra­
gnąłbym widzieć ją, żeby przynajmniej usły­
szała serdeczne słowo pożegnania i wiedziała, 
że mój brat i ja nigdy o niej nie zwątpi­
liśmy 1

Sir Archibald, stojąc wsparty o laskę, pa­
trzał na tę drobną istotę o pięknych prze­
zroczystych oczach, gorejących płomieniem 
zapału i odpowiedział:

— Uczynię to dla pana.
Samowar nieustannie szumiał na stole.

XII.
się oczekiwanie.

lady
Rajmund 

Leavermore, która
Przeciągnęło 

widział kilka razy 
powiedziała mu:

— Sir Archibald nie wiele mówi mi o 
tej sprawie. Namyśla się jeszcze. Pragnąłby 
ułaskawić. Ale twierdzi, że są trudności. Bar­
dzo pan dobrze przemawiał i brat pański 
również.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowość! Nowość!

Kawa palona
WW  c o d z i e n n ie  i

Kawa palona
z własnego parowtgo palenia

codziennie św ie żo  palona "pg
ściśle podług zasad hygleny, 

zapomocą 
I gorącego powietrza I

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!
*/« kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . zł. —-70

» h. '. * *. —-90
• .  .  III.........................................110

• • , » » . I V .........................................1-20
• ,  Melange cesarska Nr. V. . . . „ 1-40

i+^ a‘wa.Pa,on,a za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
nn w ipuff. ' ‘ow«ie znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
w L w i ,  wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w Inny sposób.

w wadze"!3 */>aJ° na i kno”3 W Pergaminowych

Poleca handel herbaty 1 kawy 1012

E DMUNDA RI EDLA
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Od 16 grudnia codziennie o godz. 8 wiecz. Najnowsze 
i największe atrakcje świata. Trupa Leaton i Egel- 
thon na 6 rekach napowietrznych. The great Yosco- 
rony, ikary skie igrzyska. Les Andors, 4Maerry, Little 

,  , ĄUnght, Jackson, Bau Malaga Trio, Ludwikowski,
Anna Thomsen, Dioskop i cały fenomenalny program. W niedzielę i święta 2 
przedstawienia o godzinie 4 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien­

ników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 12'4

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

W yroby K osm etyczne, to a le to w e  i  P e r fu m e r ie

Pudr książęcy
jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną,' naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.* 
całe 2 k., z łabędziem 3 k. Różowv 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię­

ksze 2.40 h., z łabędziem 3.20 h.

Antilentilia
Żaden artykuł toaletowy nie może ry­
walizować ood względem skutku 1 do- 
hroci z AŃTILENTILIĄ. Środek ten 
otrzymany z odświeżających substan- 
eyj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, blizny i t. d., nadaje 
cerze świetną białość, h .................

likatność.
wieżość i de- 

Cena 4 K.

(K s tra K t o rzec h o w y
wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor, nie farbuje, 
lecz tylko odmładza włosy, które pod 
wpływem tego znakomitego środka od­
zyskują pierwotną barwę. Cena flako­

nu 2 K.

ł * W U  W c m i j .  nadzwyczajną 
delikatnością ; nader przyjemnym za­
pachem, łagoo.-jc wpływa na naskó­
rek, zapobiega pierzchnięciu i tworze­
niu się zmarszczek nu twarzy. Cena2 K

W oda fio łK o w a. '% r i£ S Z
liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 

wydelikaca. Cena 2 K.
W a łO tlt i t t  n“JsiIniejsze wypadanie 

%l włosów wstrzymuje, ce­
bulki włosowe wzmacnia i do wytwa­
rzania i porostu włosów pobudza. Ce­

na flakonu 3.20 h. i 6 k.

Jan Ihnatowicz
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25 f plac 
Mariacki U. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. -  W PRZEMYŚLU ul.

Mickiewicza 1 1 .

Założony w roku 1862.

M M £ f
c. I k. nadworny ' 

W ied eń , VII. K a ise r s tr a sse

Telefon nr. 584.

m n n

w

nt^zynista
- ------------- 71, (Bcke der Burggase

Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju

Pieców do palenia 7039
najskromnlejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w każdej 

barwie, ognisto emailowane, w niklowych ozdobach
R egulacyjne p iece  od 15 koron i wyżej.

P ie ce  do gotow ania  i P ieca  m aszynow a
każdej wielkości.

M ajiepsza p iece  g a zo w e  i kom inow e
czarno emailowane.

Żelazne kaflowe piece do ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi.

Patentow ane przybory do pleców 
glinianych.

A paraty szuszarniane. — Piece piętrowe.

Kawiarnia fttneryKafcKa 155

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
M t e a a i e  koncert m u z y k i  wojskowej. — Początek o godz. 9-te] wieczór.

Kotel Bristol Teatr rozmaitości
1 piętro. Codziennie występ ulubionego 
polskiego komika B. Bronowskiego

i nowe senzacyjne komedje. 1265

Na wszelkie czasopisma
polskie, ruskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie przyjmuje

prenumeratę

fljmcja Gazet i Ogłoszeń Olszewskiego
Lwów, ulica Kilińskiego 1. 1284

Sppzedaź oddzielnych numerów różnych tygodników naukowych, 
humorystycznych, politycznych, żurnali mód.

Wieki wybór K alendarzy, broszur powieściowych.

Konkurs.
Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych rozpisuje ni­

niejszym konkurs na posadę

lustratora handlowego.
Obowiązkiem lustratora badać stan przedsiębiorstw handlowych 

Towarzystwa, przeprowadzać ich inwentury i bilanse, udzielać fa­
chowych pouczeń tak z zakresu Towarzystwa, jak i książkowości 
handlowej. Czynności sweiwykonują lustratorowie według wyda­
nej dla nich instrukcji. Płaca roczna wynosi 1600 kor. przy wy­
jazdach zwrot rzeczywiście poniesionych kosztów podróży i dyjety 
po 7 kor. dziennie.

Zgłoszenia z dokładnem curriculunuvitae i odpisami świa­
dectw przesyłać należy do 15 stycznia 1 9 4  pod adresem Zarządu 
głównego Towarzystwa Kółek rolniczycMwe Lwowie ul. Koper­
nika 19, II. p. Posada do objęcia z dnieiy l-go lutego. Kandydaci 
z ukończoną szkołą handlową mają pierwszeństwo. 1290

Ogłoszenie. 1300

G alicyJsK a K a sa  o sz c z ę d n o śc i w t  C w o w it podaje
niniejszem uo powszechnej wiadomości, ż e :

a) począwszy od dnia l-go stycznia 1904 r. ustanawia opro­
centowanie po 3*6 od sta tak od nowych wkładek, jak i dokładek 
na książeczki 3-75%-we.

b) począwszy od dnia l-go lipca 1904 r. obni­
ża oprocentowanie 3-75%-wych książeczek na 3*6 
od sta.

Oprocentowanie dawnych 4%-wych wkładek pozostaje na 
razie bez zmiany.

Równocześnie zostaje zniżonym procent od nowych po tern 
ogłoszeniu udzielonych pożyczek hipotecznych na dobra ziemskie 
na 4*5 od sta, a na realności miejskie na 4*75 od sta.

Wyjątkowa sposobność nabycia

H isforji lite ra tu ry  p o lsk iej
w 6 tomach 657

Dra Piotra Chmielowskiego.
Znakomity ten podręcznik literatury, polecony przez c. k. Radę szkolną do za- 
kupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz umysłowego życia naszego 
narodu aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portretąmi znakomitych pisarzy, po­
dobiznami ich pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł. Literatura ta uznana 
została przez całą krytykę za dzieło pierwszorzęgnej wartości. To też nie po­

winno go braknąć w żadnym polskim domu.
Historja literatury polskiej w 6 tomach (cena księgarska wynosi bez oprawy 
15 złr., w oprawie 17 złr.). W celu większego rozpowszechnienia obecnie zna­
cznie zniżyliśmy cenę a mianowicie: Za dzieło bez oprawy 6 złr. 50 ct. w opra­
wie 7 złr. 50 ci. Zapas nie wielki, kto więc pragnie skorzystać ze sposobności 

na kupienie tej cennej rzeczy zechce pospieszyć z zamówieniem do

W ydawnictwa „Wędrowca" Lwów, pl. Marjacki 4.

Barty jazdy do Ameryki
Nowego Jorku  i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoczonych i t. d. u
Schróder & Co., Tryjest

Główne zastępstwo 5054

Cunard Line
Najbliższe odjazdy z Tryjestu: 

Okręt Aurania 29 grudnia 1903 
, Carpathia 2 lutego 1904 
„ Aurania 16 ,  1904

• Adres telegramu: Schroderco.

„ R E A L I A 11
W polecaniu jakiegokolwiek towaru, 
artykułu handlowego, w zmianie lokalu 
przemysłowego lub kancelarji, w po­
szukiwaniu kupua, sprzedaży lub po­
sady. Przyjmuje ogłoszenia do lwow­
skich dzienników i uskutecznia je po 
cenach zniżonych Biuro anonsów, ko­
misowe i posad „Realta* Lwów, ul. 
Kieparowska 2. Cenę anonsów podaję 

przed wydrukowaniem.

Antoni Halski
Handel żelazny 618

Lwów, plac Marjacki 1. 9
poleca

Ocyle H stalowe znakomite 
ICO sztuk mniejszych złr. 
2-50, większych złr. 320 . 
Maszynki do strzyżenia by 
dła złr. 2. Latarnie gospo­
darcze graniaste, naftowe, 
najlepsze ze znanych złr. 
2 40. WkłaUki bezpieczeń­
stwa do zamków wraz z za­

łożeniem zł. 270 
Łańcuchy bez­
pieczeństwa do 
drzwi 70 i 80 ct. 
Łyżki alpakowe 
zawsze białe tu­
zin zł 6 50. Ły­
żeczki tuz. 3.20, 

Kuchenki nafflpwo^gazowe .Optimus" 
jak Primus złr.\6''5Q. Sita do fasowa­
nia wiedeńskie, \  p°czw^rne> średnicy 
29 cm. złr. 1— ., « > cm- złr. 1 60. Przy­
stawki do pieców\ gustowne od 85 ct. 
po złr. 10. Klozety\pokojowe hermen- 

tyczne i\wodne.

Ogrodnictwo
organ Towarzystwa ogrodniczego 
w Krakowie, wychodzi od roku 1898 
w miesięcznych zeszytach ilustrowa­
nych i zamieszcza mnóstwo zajmują­
cych artykułów dotyczących sadowni­
ctwa, warzywnictwa, kwiaciarstwa itp. 
Przedpłata całoroczna z przesyłką po­
cztową w Austro-Węgrzech kor. 6 50, 
dla szkół i nauczycieli ludów. k. 450. 
Zeszyty okazowe darmo i opłatnie.

Sykstuska 29.

SALONÓWKA
gSrnośląsKi węgiel płnfany

dostarcza najtaniej 
w plombowanych workach, central­

ne biuro 34 H
Sykstuska 29.

Telefon 89. Telefon 89.

B ry n d z a  l i p f a w s K a !
bardzo tłusta i przyjemna w smaku po 
50 ct. za kilogr. Pierwszorzędnej ja­
kości SER szwajcarski po 52 (t. kilo 

wysyła w 5-cio kilowych koszach
D eutsch  M iksa fabryka serów

Budapeszt VI. Fothistrasse 16.

■w- Odmrożenia
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, 
jedyny środek, sporządzony podług 
starych przepisów domowych. Maść i 
zioła wysyła opłatnie za nadesłaniem 

K. 1*20 także za zaliczką

W. KOTULSKI
Jezierzany, — koło Buczacza.

znacznie 
potania­

ły tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego 1, 2, począwszy od 
60 ct. za pół kilogr. 8168

B M i
Ł s a

Dr. Ostewewski-Barańsld

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażeni* c wycieczki po. 
Dalmacji 1 jej wyspach.

K a rta  ty tu ło w a  wyko­
nana przez art-m alarza 
p. M. H arasim ow icza .

Lwów 1902. -  Nakładem 
Grukami M. SchmJtta i Sp.

OMwuy skład w Gęgami
H. ALTENBi tGA 

we Lwowie, pl- Marjacki.

N a jp r z e d n ie js z ą  h e rb a ty
zbioru majowego, wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60 poleca Handel

Leonarda S o leck ieg o
w e Lwowie — nlica Batorego 1. 2. 

Wysyłki odwrotnie. 8153

Niezrównanej dobroci Kuracyjny 
koniak prawdziwy irancuski, cala 

butelka zł. 3 50, pół 1*80, ćwierć 1 zł. 
poleca handel

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy­
syłki od 2 butelek do Lażdsj miej­

scowości. 8154

[
Dr. Ostaszewski-Barańsld

Z nad Prawy, 
Sawy i Sączy

Lwów 1903. — Nak.'sdęm 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Ołówny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
ws Lwowis, pl. Kapitulny.

r
„P«iroliaa“ przeciw łupieży,

środek 
wy­

padaniu włosów, łysieniu i do wytwa­
rzania nowego porostu na brodzie i 
głowie. Wytworzona z chemicznie ocze- 
szczonej od t. z. smoły, gazów i niej 
miłej woni uwolnionej, spreparowany- 
do pobudzenia nerwów nafty. Już po 
krótki e n  użyciu wstrzymuje i usuwa 
chorobliwy stan włosów, wywołuje nie­
zliczone małe włoski, które po dłuż- 
szem użyciu gęstnieją i nabjerają siły. 
Od dawna już doświadczone m zostało, 
iż osoby, zatrudnione w rafinejjach na­
fty, cieszyły się niezwykłe bujnym za­
rostem włosów, od ogólnego używania 
odstręczała jedynie niemiła won nafty. 
Świadectwa najlepszych skutków znaj­
dują się dla każdego do przeglądnię­
cia u wynalazcy. — „Petrolina* jest 
przyjemnie woniejącym śrookiem do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignionym w d<^>rocł. 
,Petrolinę“ można nabyć u wynalazcy
P. S C H M I L D B A U E R A

chem. laboratorim 797
Salzburg, Banhof 56.

Cena dużej flaszki 3 k., małej k. 1-50. 
Do nabycia we Lwowie w droguerji 
Mikolascha i Sp. W Przemyślu u M. 
Kleina w zakładzie fryzjerskim i peri
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem l-go października 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).

lekan

Po Cwowa z :
(na dworzec gfówny)

n , (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), D nlatvno, 
Zaleszczyk, W yin icy , Nowosieliey, B erhom ethu , Cxu- 
d ina , S erethu , Radowiec, D orny W atry  i Suczawy 

Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iertnia, K arls­
badu, Pragi), W ieliczki. O rłow a, N. Sącaa, Jasła , 
C hfbdw ki, Zakopanego 

T arnopo la, Borek w ielkich, G rzym ałowa

K rakow a, (B erlina , W ro c ław ia , W arszaw y, W iednia, 
K arlsbadu. P ragi), O rłow a, Nowego Sącza. Oświęcim a. 
Zakopanego p. P rzem yśl, W ieliczki, R ym anow a, Sa­
noka, Chyrow a 

lekan , Czortkowa, Kałusza, B rod iny , P u tn y . Suczawy 
Sokala i Raw y ruskiej*
.Sambora, Chyrow a 
Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), C hyrow a, B orysław ia, Kałusza 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisław ow a
K rakoya (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), 

Z a k o n n eg o  prze* K raków , Strófca, O rłow a liozó- 
Laborcz (Pesztu)

S try ja
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Stanisław ow a, P e tu lo r, Kórósmeztf
Ławocznego, Kałusza, Chyrow a, B orysław ia, K ocbaw iny 
Jaw orow a
Krakowa. (B erlina, W rocław ia, W jednia, K arlsbadu, Pra-

fi). Nowego Sącza, Ja9ła, T arnobrzegu, Rym anow a, 
wonirza, Sanoka 

lekan , Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, K oem ania, Nowo- 
sielicy przez Zuczkę, W yżnicy, S ere thu , Suczawy 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów , G rzym iłow a, 
fyna,

Brodów , Grzymałowa,

H usiatyna , Kopyczyniec 
S try ja , Chyrow a, B orysław ia 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa),

P o tu to r, Zaleszczyk, H usia tyna , Iw an ia  pustego, S ka­
ły , K opyrzynrec 

lekan, Żydaczowa, Nowosieliey, S ere thu , B erhom ethu , 
Czudina, B rodiny , Suczawy 

K rakow a. (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu. P ra ­
gi), Oświęcim a, Orłow a, Mielca v ia  D em bica, Sam bo­
ra , Chyrowa 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Raw y ruskiej

Krakowa. (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra ­
gi), Nowego Sącza, Ja s ła , Lubaczow a, S anoka, R ym a­
now a, Iw onicza 

Ickan , (B ukaresztu), Czortkowa, H usiatyna , Kdrdsmezii, 
P o tu to r, Nowosieliey, D orny W atry , Suczawy 

Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iedn ia , W arszawy), 
O św ięrim a, Jas ła , Lubaczowa, T arnobrzega, Iw onicza, 
Rym anow a, Sanoka 

S am bora , Cbyrow a, S an o k a . R y m an o w a , Iw onicza, 
J a d a

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów , Kopyezyaiee, 
Zaleszczyk, Skały, Iw ania pustego, H naia tyna 

Ławocznego, (PesztuL Chyrow a, Kałusza, B orysław ia, Ko- 
ehawiny

na dworzec „Podzamcze"
T arnopola, B orek w ielkich, G rzym ałowa,

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, G rzym ałow a, Hu* 

aiatyna, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec,

P o tu to r, Iw an ia  pustego, Skały, H usiatyna,

Podwołoezyak, (Odessy, Kijowa), Brodów , Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, P o tu to r, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

Zaleszczyk, 
, Brodów
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Ze Cwowa d o :
(z dworca głównego)

K rakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, W »r**aw r. P r a ­
gi. K arlsbadu), Rozwadowa, J a s ła . Chabów ki, /o k o ­
panego p. Rzeszów, Orłowa 

lekan . (Jass, Bukaresztu, C onstaccy), Czortkowa. Słob, 
ru n ę ., Nowosieliey, S ere thu , B trh o m e ta  B rodiny, 
Suczawy. D orny W atry , K ócmania 

K rakow a, (W iednia, W rocław ia. B erlina. P ragi. K arlsbadu) 
Chyrow a, Sam bor*, Jas ła . Strófc, l l ie l ta . O iM ra , W ie­
liczki, Oświęcim*

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaeaowa, P o tu to r, Kórósme?ó, 
Nowosieliey. B rodiny . P u tn y . Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odeaey), Brodów , Kopyczyniec, 
H usiatyna

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycz*. Borysław ia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina. P ragi, Karlaba- 

, du), Lubaczowa. S am bora , Chyrow a, Orłowa 
K rakow a. (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 

R ym anow a, Iw onicza, T arnobrzega, Sbn&Ł Nowego 
Sącza, Jasła  

Ławocznego, Cbyrow a, B orysław ia, Kałusa*
Jaw orow a
Sam bora , Cbyrow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Czem inw iec, D elatyna, P o tu to r, Nowoaieliey
T arnopo la , P o tu to r
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyw ynite, 

Zaleszczyk, H usia tyna , Skały. Iw ania puatego, Grsy- 
m ałow a

Ickan . P o tu to r, Kałusza, Czortkowa. Zaleszczyk, W yin icy . 
KorbsmezO, K ocm ania, D oruy W atry , Suczawy, B u­
karesztu

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arleba- 
du). Jas ła . Chabów ki, Zakopanego, Wieliczki* H.  S ą­
cz*, Lubaczowa 

S try ja , C liyrow a, Bory tła  wia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
S am bora , C hyrow a

Stanisław ow a, Żydaczowa
Krakowa (W iednia, W rocław ia, B eriiou. W am ew y ), Chy­

row a, Mez6 Laborca (Paaztu), N. S ą e u ,  Orłowa, 
Oświęcim a 
orowa

Ławocznego, (Pesztu), C hyrbw *, Borysław ia, Kał im a
sj, Sokala

P odw ołortysk, Kijowa^. O deesy^Brodów
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yżnicy, Kocma­

n ia , Nowosieliey, B erhom ethu , Czudina, S ere tu , Bm - 
d iny . Di rny  W atry , Suczawy 

Krakowa, (W ia ln ia , W rocław ia, W arazawy. P rag i. K arls­
badu), Chyrow a, Rym anow a, Iw onir/ji, T arnobrzega. 
O rłow a, W ieliczki, Chabów ki, Zakop*u*ęo 

Podwołoczyek, B rodów , Kopyczyniec, Iw an;* pustego, Po* 
tu to r . Skały, H usia tyna , Zaleszczyk, Grzymałowa 

S try ja
Żółkwi (tylko w k a id ą  niedzielę)

z dworca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odeeey), Brodów . Kopyczyniec, 

H usiatyna 
T arnopola, P o tu to r
Podwołoczysk, (Kijowa, Odeesy), Brodów, Kopyezyniee, Za­

leszczyk,
m ałow a

duaiatyna, Skały, Iw an ia  pustego. Grty-

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow 
Podw ołoczyek, B rodów , K opyczyniec, Iw ania pu^te 

S kały , P o tu to r, H ueia tyna, Zaleszczyk, Grzymało*

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hailsmana i. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, iliustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Wydawca i odpow!«dxto?*y u  redakcje: Msin. KtrafswskL Ps^iar x f*bryIdV**rlań*ii*|, Z drukami M. Schmitta I Sp. f o i  wurxąd*m S t


